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Kolej Lwów-Winniki-Podhajce 
a powiat lwowski. 


Lwów 13 stycznia. 

Na ostatniem zebraniu lwowskiego oddziału 
galic. Tow. gospodarskiego omawiano bardzo 
obszernie i szczegółowo sprawę kolei Lwów- 
Winniki-Podhajce. Pojawił się nawet na tem ze- 
braniu wniosek p. Tretera, aby lwowski oddział 
gal. Tow. gospodarskiego zwrócił się ponownie 
do Rady powiatowej lwowskiej z żądaniem, ażeby 
w celu umożliwienia budowy kolei Lwów-Winni- 
ki-Podhajce przyczyniła się do tej budowy kwotą 
200.000 k. 

Gdy sprawa budowy jakiejś kolei staje na 
porządku dziennym jakiejś kcrporacyi czy ciała 
zbiorowego, reprezentującego ogół interesów go- 
spodarczych danego terytoryum, kolej zaś to te- 
rytoryum przecina, korporacya ta zazwyczaj je- 
dnozgodnie oświadcza się za budową takiej ko- 
lei, bo kolej taka działa zapładniająco na cało- 
kształt ustroju gospodarczego danej okolicy.- Spo- 
dziewano się też powszechnie, że i Tow. gospo- 
darskie w ten sposób postąpi. Stało się inaczej. 
12-tu głosami przeciw 9-ciu wyrażono opinię, 
że budowa tej kolei nie leży w interesie powiatu 
lwowskiego, a to dlatego, bo kolej ta zwiększy 
konkurencyę sąsiednich powiatów na polu pro- 
dukcyi rolniczej, że zmniejszy się zarobek wło- 
ścian z przewozu, że powiat lwowski potrzebuje 
raczej dobrych dróg jak budowy nowych kolei. 

Już na samem zgromadzeniu starałem się 
wykazać, że sprawa przedstawia się trochę ina- 
czej i to nie tylko z uwagi na ogólne interesa 
krajowe, na interesa stolicy kraju, ale właśnie z 
uwngi na interesa powiatu lwowskiego. Kwestyę 
tę chciałbym omówić jeszcze raz i na tein 
miejscu, z uwagi na to, że sprawa ta jest waźną 
kwesiya sama w ostatniej instaBczi jeszcze nie 
zułatwiona, przecież zaś godna szczegółowej dy- 
skusyi i rozwagi. 

Wszelka kolej wywołuje pewną przemianę 
w ogólnym charakterze produkcyi gospodarczej, 
stwarza bowiem z całego szeregu jednostek tery- 
toryalnych, odosobnionych pod względem gospo- 
darczym, jednolitą całość, niwelując bardzo spe- 
cyficzne różnice terytoryalne, sprowadzając wa- 
runki gospodarowania do bardziej jednolitego 
mianownika, słowem, stwarza do pewnego stopnia 
z okolic przeciętych linią kolejową  terytoryum 
bardziej jednolite. 


Dalszy saś skatek odblaskowy takiego uje- 


dmetajnienia warunków gospodarowania, to zwięk- | į 
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wada ujednostajnienie cen i ulepszeni» produk- 
cyi kospodarczej, wywołuje więc z jednej strony 
objawy choć zdrowe, bądź co bądź dla stron in- 
teresowanych bardzo dotkliwe, to przecież to u- 
jednostajnienie warunków nigdy nie może iść tak 
daleko, by aż zasadniczo w całej pełni usunęło 
przyrodzone odrębne warunki bytu gospodarczego. 
Jeśli więc istotnie ujednostajnienie warunków go- 
spodarowanis, następujące wskutek budowy kolei 
Lwów-Winnik:Podhajce, może być dla innych, 
dalej od Lwowa położonych powiatów objawem 
dość dotkliwym, to specyalnie dla powiatu lwow- 
skiego objaw ten ulega daleko więcej neutrali- 
zacji. 

Prawda, że budowa tej kolei nie jest dla 
powiatu lwowskiego potrzebą tak nieodzowną, jak 
dla irnych dalszych potrzebą, której niezaspoko- 
jenie dałoby się wprost ciężko odczuć tym po- 
wiatom, ponieważ dowóz produktów rolniczych 
z powiatu lwowskiego do Lwowa jest tu oczy- 
wiście łatwiejszy. Ale w tym wypadku należy 
uwzględnić również cały szereg innych mo- 
mentów. 

I tak nie najmniej ważnym momentem jest 
naturalny wskutek budowy kolei wzrost ceny zie- 
mi, okoliczność wielkiego znaczenia, zwłaszcza w 
powiecie lwowskim, właśnie ze względu na są- 
siedztwo stolicy. Wszystkie wielkie miasta Euro- 
py, wszystkie stolice świata powstawały w no- 
wożytnych przynajmniej czasach w ten sposób, 
że się naokoło pierwotnego miasta tworzyła ©» 
raz gęściejsza sieć komunikacyjna, ułatwiająca 
rozszerzenie się miasta. Tak np. przyłączył się 
do Berlina z czasem Charlottenburg, Halensee, 
Weissensee, Grunewald itd., miasta tylko prawa- 
mi odrębne, ale tworzące z Berlinem jednolitą 
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Karol hrabia Lanckoroński erei 
= B restauracyi katedry na Wawelu. 


Karol hr. Lanckoroński, mecenas sztuki i 
znakomity jej znawca, autor kilku cennych prac na- 
ukowych, napisał dziełko p. t. „O nowych robo- 
tach w katedrze na Wawelu", w którem — nie 
zamykają: oczu na piękności dokonującej się re- 
stauracyi katedry wawelskiej — ze smutkiem 
wskazuje i udowadnia, że restauracya ta na ogół 
nie jest zgodną z duchem i charakterem samej 
starożytnej świątyni. 

Wprawdzie aż do końca XVIII wieku — pi- 
sze hr. Lanckoroński — zachowywano się wobec 
zabytków przeszłości zanadto często bez żadnego 
pietyzmu, a z tem uczuciem, że jedyną wartość 
ma sztuka i sposób pojmowania potrzeb życia, 
właściwy każdemu pokoleniu, ale wielka rewolu- 
cya francuska w tych rzeczach, jak w tylu in- 
nych, rozpoczęła nową epokę. 

Zaczął się wyrabiać rzeczywisty historyczny 
pogląd na rozwój każdej umysłowej działalności 
i zrozumiano, że dzieła ludzkie, przedewszyst- 
kiem dzieła sztuki, podlegają tym samym pra- 
wom, co dzieła natury, że jak twarz i postać 
każdego z nas są wynikiem jego całego życia — 
bo nietylko czas na nas zostawia swe ślady, ale 
i wszystko, co każdy czuł, cierpiał i myślał — 
tak stary gmach także ma nam pokazać wszyst- 
ko, co przeżył i że nie wypada odbierać mu 
zmarszczek, albo czernić siwych włosów. Tak, 
jak mówiono, że filozofia, na pół zrozumiana, 
od Boga, zupełnie zrozumiana, do Boga pro- 

i, tak połowiczne zrozumienie dawnych epok 
iich zabytków prowadzi do uszkodzenia, zu- 

zaś do prawdziwego konserwowania za- 


bytków. 


całość gospodarczą i terytoryalną. A to samo do- 
tyczy całego szeregu miast większych i mniej- 
szych. Rozszerzenie zaś miasta, nie ma tylko 
znaczenia dla samego miasta i kwestyi tej nie 
należy roztrząsać z jednostronnego stanowiska 
interesów miejskich, bo z takiego rozszerzenia 
miasta odnosi korzyść i cała okolica. Rozszerze- 
nie terytoryum mieszkalnego wpływa i ze swojej 
strony na wzrost ceny ziemi. Wzrost liczby mie- 
szkańców wzmaga zapotrzebowanie i w ten spo- 
sób bardzo skutecznie przyczynić się może do 
wzrostu i rozwoju gospodarstwa mlecznego, tu- 
dzież ogrodnictwa i sadownictwa. Zapewne, że 
wszystkie te produkty mogłyby być dowożone z 
dalszych okolic kraju; ale o ile chodzi o płody 
gospodarstwa mlecznego, to w niejednym wypad- 
ku szybkość dowozu jest momentem decydują- 
cym w walce konkurencyjnej tak, że nawet nie- 
wiełkie spóźnienie spowodować może bardzo da- 
leko idące utrudnienia konkurencyjne. Rozwój zaś 
sadownictwa i ogrodnictwa, naturalnie się rozwi- 
jających wobec rozdrobnienia własności ziemskiej, 
właściwego okolicom podmiejskim, sowicie chyba 
wynagrodzi konkurencya, powstała dla powiatu 
lwowskiego na polu produkcyi zbiorowej. W ogó- 
le coraz szersze zyskuje uznanie twierdzenie, że 
jedna forma życia gospodarczego nie wykłucza 
innej formy, choć nie zawsze ta sama forma ży- 
cia gospodarczego pozostaje stale typową. 

Jeśli więc komuś chodzi o to, by zachować 
w całości ohecną formę produkcyi, ten istotnie 
musi być przeciwnym tej kolei. Ale każdy, kto 
ma oczy otwarte, kto wie, że wiecznie mieniące 
się życie, wymaga coraz to nowych sposobów 
gospodarowania, że dewizą jedynie decydującą 
winno być ogólne dobro i ogólny dobrobyt, sta- 
nie na wręcz odmiennem stanowisku. 

Mówiono o tem, Że w razie budowy kolei, 
ustanie zarobek włościan z furmanki. Próżne 
obawy. Zapewne, że zmieni się kierunek i rodzaj 
ruchu. Ale zważyć tu także należy, że każda no- 
wa stacya kolejowa, jest nowym punktem do- 
środkowym, jest mową arteryą komunikacyjną, 
na około której grupuje się cały szereg nowych 
dróg dowozowych. 


Ustanie więc może w znacznej części prze- 
wóz towarów i osób na dłuższą metę, ale zwię- 
kszy się dowóz towarów i osób do stacyi kole- 
jowej, więc na krótszą metę. Która zaś z tych 
kategoryj przewozu stanowić będzie większy za- 
robek dla włościan, nie jest wcale jeszcze roz- 
strzygnięte. 
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go? Czy ogólny wzrost konsumcyi wobec mo- 
żności przemiany produkcyi jest istotnie bez zna- 
czenia dla powiatu lwowskiego? Zdaje mi się 
chyba, że nie. A zajęcie takiego stanowiska tem 
mniej winno przeszkód napotkać, że stopa wy- 
miaru powiatowych dodatków do podatków jest 
w powiecie lwowskim w porównaniu z innymi 
powiatami wcale niską. A jeśli wskazywano na 
to, że powiat winien się raczej starać o drogi, 
to zdaje mi się, że choć nie zawsze, to przecież 
w nie jednym wypadku uzasadnioną jest nadzie- 
ja, że ożywienie ogólnego obrotu, wpłynie rów- 
nież na ulepszenie dróg gminnych. 

Wzrost ceny ziemi, powodowany budową 
linii kolejowej, powoduje gdzieindziej projekty za- 
prowadzenia podatku od przyrostu wartości po- 
wstałego bez przyczynienia się samego właściciela 
ziemi (Werthzuwachasteuer). Tutaj ten wzrost 
nastąpiłby bezpłatnie, Czyż drcbne zwiększenie 
danin publicznych nie byłoby więc w tym wy 
padku w całej pełni uzasadnione ? 

Dr. /ygmuni Gargas. 


Sprawy zagraniczne. 


Nienawiść do Pruso-Wiemiee, 


Lwów 13 stycznia. 

Ambasador memiecki br. Holleben otrzymał 
dłuższy urlop, pomimo, że dopiero parę tyzodni 
temu z urlopu na swoją posadę wrócił ı nie jest 
wcale chorym. Zarazem zastępcą jego mianowany 
został sekretarz ambasady br. Speck-Sternburg, 
doskonale, jak komunikat powiada, obeznany ze 
stosunkami amerykańskimi, który już świetnie 
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wychodzi o godzini 
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się spisał w sprawie samgańskiej przy naradach 
z komisarzami angielskinj i amerykańskim. 
Br. Holleben, jak gPBerlina donoszą, nie 
wróci już na swoją dotygghczasową posadę, po- 
padł bowiem w niełaskę $ powodu sprawy we- 
nezuelskiej. Bardzo boleśnie dotknęło wyższe 
sfery berlińskie, że prezydent Roosevelt nie przy- 
jął ofierowanego mu przes Anglię i Niemcy u- 
rzędu sędziego polubowne Br. Holleben ma bsć 
tego winnym, bo obowiązkibm jego było poprzód 
dokładnie wybadać położefie, aby gabinet berliń- 
ski nie ofiarował bezpotczfbnie pośrednictwa i o 
trzymał rekuzę. Cesarz niedawno temu ofiarował 
miastu Waszyngtonowi pómnik „starego Fryca* 
(Fryderyka II), a i ta spfawa nie wypadła po 
myśli cesarza, 
Za tego „starego Fryþpa“ nie może przecie 
pokutować br. Holleben, b$ cesarz nie pytając go 
o zdanie, ani też Biilowe, ( sam wyruszył z tym 
prezentem, który do głębi bburzył Amerykanów. 
Zapiekłym a dumnie gardąącym wszelką monar- 
chicznością republikakom, |wydało się obelgą, że 
im narzucają posąg Króla, 'aby stał tam, gdzie się 
wznosi pomnik nieśmierteżnego twórcy wielkiej 
republiki. 
Ale i w sprawie wenefuelskiej niezawinił br. 
HBolleben. Roosevelt w istojiie był gotów, a przy- 
najmniej tak udawał, przyjąć pośrednictwo, prze- 
ciw tej myśli rozgorzała atoli strasznym płomie- 
niem nienawiść Amerykanów do Pruso- Niemiec. 
Podobało się ich pysze, że) dwa takie mocarstwa 
jak Anglia i Niemcy pokognie oddają się pod 
dyktaturę amerykańską, ale uby jakąkolwiek z tego 
korzyść miały odnieść Niemcy, na to nienawiść 
amerykańska zezwolić mie mogła. W Berlinie są 
dzono, że Roosevelt rękami i nogami chwyci się 
ofiarowanego zaszczytu a dodatkowo ich prośba, 
że w ostatecznym razie zgodzą się na oddanie 
sprawy trybunałowi haagskiemu, była nie szczerą, 
poniekąd lekceważącą... Roosevelt oświadczył się 
za trybunałem haagskim. Inaczej też uczynić nie 
mógł, bo gdyby przyjął urząd rozjemcy, byłby 
niejako obowiązanym, postarać się o wykonanie 
wyrokn i przeciw Stanom , Zjedn. wywołać nie- 
nawiść wszystkich republik amerykańskich, jako 
egzekutorowi obcych pretensyj pieniężnych. 
Trudno sobie wyobrazić tę nienawiść, jaką 
całe Stany Zjednoczone wszerz i wzdłuż pałają 
przeciw Niemcom. Katolicka Kóln. Volksztg nie- 
dawuo temu podała wyciąg z głównych trzynastu 
czasopism nowojorskich jednego tylko dnia, 


nastroszony wycieczkami grzeciw Niemcom. 
Prasa pruska podj że przecież znalazło 
1; ru n-cH 


dak mporary Reviev, który się trzeźwiej za- 


patruje na stosunki angielsko niemieckie i przy- 
znaje, że Anglia i Niemcy nawzajem poniekąd 
wię potrzebują i dlatego, dopóki to możliwe, po- 
winne żyć w zgodzie. „Ale cóż — dodaje C..R—- 
pod każdym względem Niemcy robią nam kon 
kurencyę* i tak dalej pisze : 

„Prusacy są najbardziej niereligijnym, kry- 
tykującym, umiejętnym i najskrzętniejszym ludem 
Europy... Weltpolityka niemiecka jest naturalną, 
bo nieuniknioną. Niemcy nie mogą siedzieć przy- 
kute. Z państwa rolniczego przeobrażają się w 
przemysłowe. Z ludu kierowanego przez mili- 
taryzm i arystokracyę, rozwija się lud socyali- 
zmem przesiąknięty. Niem zy są bardzo przeludnione, 
muszą przeto szukać nowych targowie. Jeżeli 
prof. Seeley powiada, że wiek 18. był wiekiem 
walki między Anglią i Francyą, to wiek 20. bez- 
względnie stanie się wiekiem walki, między An- 
glią i Niemcami o supremacyę ekonomiczną na 
obu półkulach — a na końcu zadecydują może 
Stany Zjednoczone i połkną zarówno Anglię jak 
Niemcy*. | 

Jak widać, wolą chyba Anglicy być pochło- 
niętymi przez Amerykanów, niż z Niemcami do 
wspólnej z nimi wystąpić obrony! 

Dalej pisze Cont Review: „Niemcy nie mo 
gą nam nigdy być przyjaciółmi. Pod względem 
ekonomicznym jest to niepodobieństwem, bo mają 
tesame cele co my i te same powodują niemi 
siły ekonomiczne. Pod względem politycznym nie 
mogą nam być przyjaciółmi, bo są położone mię- 
dzy Rosyą i Francyą. Niemożliwą jest przyjaźń 
pod względem geograficznym i etnologicznym, bo 
Niemcy leżąc w środku Europy i tworząc filar 
centralny dla mówiących po niemiecku ludz, 
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Rok XLIII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Adninistracya „Uazet; 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryża: C Adam Cib-- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; wę Wiednin: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischyasec 
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Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy» 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dra- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nudesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Giłesy pnułbli- 
eznońci za wiersz lub jego miejsos 50 et. — 
Prywatna koreospendencya 3 ot. od wyrazu. 


min ULL 


nadto zmuszone są do rozszerzania się i do Opa- | kanie urządzono demonstracyę, której wyrazem 


nowania wybrzeży norskich. 

„Pod względem psychologicznym Niemiec 
nie nadaje się na przyjaciela Anglii, bo ludy nie- 
mieckie z natury są zawistne i nienawiedzą An- 
glię, które to przymioty zamiast słabnąć owszem 
potężnieją. Idea: wszechgermańska jest wprawdzie 
jeszcze w pieluchach, ale mrzonką dzie inną nie 
jest, — jest to ruch, który postępuje, a uzupełnia 
go „towarzystwo flotowe*, Weale wykluczoaem 
nie jest, że Niemcom uda się namówić lub zmó: 
sić do jakowego sojusza. Niemcy broniłyby wów- 
czas Holandyi, ale Holandya otworzyłaby im przy- 
stęp do oceanów“. 

„ Angielska i amerykańska nienawiść nie 
przebiera nawet w kłamstwach. Tak u. p. posg- 
dza Niemcy, że chciały nabyć od Kolumbii ka- 
nał panamski i t. p. niestworzone rzeczy. Już 
i sprawa Dardanelów, jak wiemy, stworzyła An- 
glikom nową szluzę do wylania swojej żółci prze- 
ciw Niemcom. Cały świat wre nienawiścią do 
wrzesińczyków i malborczyków, do wielbicieli 
Hunna i Avylli. Jeden tylko sułtan turecki szcze- 
rze sprzyjał Rerlinowi, ale i to ustanie, skoro 
z okazyi Dardanelów oświadczył Berlin, że nie 
ma powodu mieszać się do spraw oryenialnych. 


Korespondencye. 


Rzym 9 stycznia. 
(Dwudziestopięciolecie śmierci Wiktora Emanuela 
II. — Obchód w Panteonie. — Pellegrinagio. — 
Demonstracya przeciw Austryi. — Defilada. — 
Przyjęcia). 

W całym kraju odbywały się wczoraj uro- 
czystości ku uczczeniu 25. rocznicy śmierci Wi- 
ktora Emanuela Jl., twórcy „jedności“ królestwa 
włoskiego. We wszystkich miastach urządzono 
uroczyste poranki, poczem ruszyły pochody i 
składano wieńce na pomnikach; gmachy publicz- 
ne i domy prywatne były przyozdobione chorą- 
gwiami, do króla wysyłano depesze hołdownicze 
itd. Najwspanialej wypadły obchody w Rzymie. 
W Panteonie, gdzie są złożone zwłoki pierwszego 
króla włoskiego, odbyło się żałobne nabozeństwo 
w przytomności 400 weteranów. Na trumnie zło 
żono stosy wieńców; najpiękniejsze pochodziły 
od pary królewskiej i ks. Mileny czarnogórskiej. 
Powszechną uwagę zwracały: ogromny wieniec 
srebrny od rady m. Rzymu i wieniec złoty od 
Tryjesteńczyków. Ten ostatni wieniec zčobił 
biały Krzyż suwaudzki (godło pilisiwowej í hsr 
m. Tryestu. Weterani wystąpili w czerwonych 
koszulach Garibaldczyków. Dwór przybył do Pan- 
teonu o godz. 8 rano; wszyscy jechali w kare- 
tach zamkniętych. Przybyli oboje królestwo, kró- 
lowa Małgorzata i ks. Milena, wszyscy w żało 
bie. Mszę żałobną odprawił mons. Bianchi. Ro- 
dzina po nabożeństwie pomodliła się u grobu 
Wiktora Emanuela II. i odjechała następnie na 
zamek. Publiczność wznosiła gromkie: evviva l 
T. zw. „pielgrzymka* do Panteonu wypadła im- 
ponująco. Pochód ruszył z Piazza Independenza, 
uczestniczyło w nim około 20.000 osób, z tego 
połowa z prowincyi. Niebo było pochmurne. Po- 
chód przebył drogę 3 klm., wzdłuż której stały 
zbite masy publiczności. Miejsce honorowe za 
radą miejską z ks. Colonna na czele, oddano de- 
putacyi z Tryjestu. 

Członkowie tej deputacyi nieśli wielką tar- 
czę z bronzu, skrzyżowaną halabardami. Na tar- 
czy widniał napis srebrnemi literami: A2 Re, 
che volle Vunita della patria, Trieste con fede 
incroNabsle! — „Królowi, który pragnął zjedno- 
czenia ojczyzny, Tryjest z wiarą niezłomną“. 

Tu trzeba nadmienić, że poprzedniej nocy 
odbyła się wielka demonstracya młodzieży na 
cześć Oberdanka, której szczegółowo opisywać 
nie podobna. Wczorajsza demonstracya tłumów 
na cześć irredentystów była tylko słabem odbi- 
ciem tego, co się działo w nocy. Gdziekolwiek 
pojawiła się tarcza z halabardami, wznoszono o- 
głuszające okrzyki, powiewano chustkami, sypa- 
no kwiaty, oklaskiwano. Na placu przed Panteo- 
nem wszyscy, także i przedstawiciele władz obna- 
żyli głowy, poczem wniesiono tarczę do świątyni 
i ustawiono na miejscu honorowem. Na pl. We- 
neckim, przed ambasadą austryacką przy Waty- 


były okrzyki: abbasso lAtreute! viva Trieste! 
itp. Irredentyści należący do Comitato Triestino 
e Istriano rozdawali przez całą drogę między 
tłamy druki, które policya skrzętnie konfiskowała. 
Treść tych pism ulotnych zwrócona przeciw Wie- 
dniowi. Owacyjnie też przyjmowano deputacye 
włoskie z Gorycyi i Dalmacyi, a także z Nizzy 
(demonstranci wznosili okrzyki przeciw Francyi). 
Godła Tryjestu były okryte kirem. Podczas okrzy- 
ków przed ambasadą powiewano chorągwiami. 
Tuż za deputacyą Circola Garibaldi di Trieste 
kroczyła... muzyka wojskowa. 

W pochodzie niesiono 725 chorągwi związ- 
kowych, 100 wieńców ; przygrywało 20 muzyk. 
Czoło pochodu znachodziło się o godz. 2'15 przy 
Panteonie, a koniec był jeszcze koło dworca kolei, 
na Piazza Termini. W Panteonie byli zebrani naj- 
wyżsi dygnitarze, między nimi 3 ministrów. Przed 
grobem W. Emanuela pochylano sztandary. Na 
placu utrzymywały porządek dwa pułki grena- 
dyerów. Przed jedną jedyrą chorągwią m. We- 
recyi wojsko prezentowało broń. Defilada w Pan- 
teonie trwała 2 godziny. 

Dziś rano przyjmował król w Kwirynale 
wybitniejszych członków deputacyj; wieczorem 
urządza burmistrz ks. Colonna wielki bankiet na 
Kapitolu na cześć reprezentantów miast włoskich. 

Dodatkowo nadmieniamy, że podczas przy- 
jęcia w Kwirynale reprezentaniów związków i 
deputacyj, król podał rękę 1200 osobom. Królowi 
byli też przedstawieni członkowie deputacyj wło- 
skich z Austryi. Byl to: Francesco Favard, Pado 
Minola i Francesco Murat, dalej Giacomo Fano, 
baron Rosario Curo i cav. Fabrizzi, wszyscy z 
Tryestu, wreszcie S. Uria z Gorycyi. Są to przed- 
stawiciele stowarzyszeń dobroczynnych. Król 
rozmawiał z nimi: bardzo uprzejmie, a wypytywał 
się tylko ó rozwój i ilość członków Towa- 
rzystw, które reprezentują. K. Rossczyc. 


Listy z kraju. 
Zbaraż 12 stycznia, 


(Skutki radykalnych agitacyj w powiecie Zba- 
„razkim), 

Ksiądz wikary obrządku łacińskiego Teodor 
Kasperski w Opryłowcach, przyby: tu przed 
kilku miesiącami i rozpoczął iście apostolską dzia- 
łalność. 

Dzień w dzień objeżdża wioski do tej pa- 
rafii należące, w szkółkach nauczą, dzieci, w swię- 

ueia. Msze w, rang. w Berezowieckiej 
xaplicy, a na drugą. Mszę św. jedzie po fatalnej 
drodze 9 kilometrów do Opryłowiec. Po wsiach 
za jego inicyatywą powynoszono krzyże i tam 
z nim razem, odprawiają modły pobożni włościa- 
nie obrządku łacińskiego; do cerkwi bowiem nie 
puszczają ks. Kasperskiego. 

Dnia 9 bm. chodził ten zacny kapłan, w 
Kobyli po kolędzie, w komży z krzyżem i kro- 
pidłem, poświęcając chaty bezinteresownie; a 
wstępując tylko do chat łacinników lub 
tam, gdzie jedno z gospodarzy było tego ob- 
rzę dku. 

Tłum włościan z kobietami i dziećmi towa- 
rzyszył ks. Kasperskiemu przez wieś w Kobyli, 
wyprawiając nieprzyzwoite krzyki, a nawet ciska- 
jąc grudami śniegu za tym księdzem. Włośtianie 
zamykali chaty krzycząc „my nepotrebujema La- 
chiw — te ne Polszcza”, 

Ks. Kasperski otoczony garstką włościan 
obrządku łacińskiego i tłumem wrzeszczących 
Rusinów, wszedł do chaty wójta wsi Kobyla 
Mikołaja Greszczuka, którego żona ma być obrząd - 
ku łacińskiego. W tej chwili wpada ów wójt do 
chaty, porywa ks. Kasperskiego za ramię i wy- 
trąca za drzwi krzycząc, „w chaty Lachiw ne 
potrebujem“! Pomimo to zacny kapłan pokropił 
obejście tego wójła, dającego tak dobry przykład 
czytelnikom  Hajdamaki i Diła. Zapewne ks. 
Kasperski, pomimo swojej pokory chrześcijańskiej 
zaskarzy wójta Greszczuka. 

We wsi [wańczanach podobnie przyjmowa- 
no ks. Kasperskiego. 

Pomyśleć, coby to stało się z nie księdzem — 
gdyby probowal „pójść w taki naród“, Rząd 
i sąd powinny z całą energią i bezwzględnością 
wziąć się do zwalczania szerzonej w masach nie- 
nawiści społecznej i religijnej. 
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Nie ma wątpliwości, że podług zasad, z |ogólną sylwetką zamku i kościoła; we wnętrzu |dość silnie wyrazić zdumienia, ktore mnie Ogat- | gniej lub więcej prawdopodobną ; jeżeli z jedoej 
dniem każdym więcej gruntu zyskujących, wy- |zaś katedry mądre zaniechanie polichromii, która | nęło, gdy niedawno temu, wstąpiwszy za płótno, 
maga się od kierownika restaracyj starego gma-|u nas w kraju i za granicą tak niefortunnie po- zakrywające jeszcze tę część kościoła, znalazłem 


chu przedewszystkiem wielkiego uszanowania 
przeszłości i wielkiego wyrzęczenia się siebie. Du- 
ke artystyczne zdolności najczęściej „nogą być 
szkodliwe, bo trudno, żeby szły w parze z wy- 
mienionemi przymiotami. 

Co się tyczy pomników i zabytków, które 
się w Polsce zachowały, to pominąwszy nawet 
względy zasadnicze, ogólno-estetyczne albo histo- 
ryczne, należałoby przy Odnawianiu ograniczyć 
się na tem, co jest niezbędnie potrzebne; i tak 
w katedrze krakowskiej należałoby wszcząć takie 
tylko roboty, któreby gmach ten kilkowiekowy 
uchroniły od ruiny i utrzymały w tym stanie, 
ażeby odpowiadał swemu celowi jako kościół ka- 
tedralny. Dwie są przyczyny, które nam to za- 
lecają : najpierw, że jak ktoś trafnie się wyraził, 
przeszłość dla naszego narodu jeszcze więcej zna- 
czy, aniżeli dla innych, bo teraźniejszości mamy 
tak mało, druga zaś przyczyna ta, że w ubo- 
gim kraju trzeba więcej liczyć się z wydatkami, 
aniżeli naprzykład we Francyi albo w Niem- 
czech. Nieudałe, a zbyt kosztowne, artystyczne 
przedsięwzięcia, jak nieszczęsny pomnik Mickie- 
wicza i niektóre odnowienia kościołów w tymże 
Krakowie, powinnyby nam służyć jako smutne 
doświadczenia. 

Mimo wykazanej różnicy zapatrywań u o- 
sób kompetentnych, wielbiciele naszej prastarej 
świątyni, którzy w zagadnieniach tego rodzaju 
stoją na stanowisku poprzednio oznaczonem, mo- 
gli i musieli przyznawać, aż do ostatnich czasów, 
że dzieło odnowienia katedry wawelskiej prowa- 
dzono z umiarkowaniem i, oprócz kilku wyjątków, 
z uszanowaniem znajdujących się tamże zaby- 
tków. Kilka lat temu wybudowana wieża, nie 
mająca na szczęście pretensyi do czystości stylu, 
ani w swojej całości, ani w poszczególnych czę- 
ściach, nie razi oka i przyjemnie harmonizuje z 


psuła nastrój naw tylu cacigodnych kościołów, 
jak niemniej pozostawienie pomników, ołtarzów, 
organów z wszystkich wieków pogotyckich, mo- 
gło uspokoić znawców, ktorym wiadomości na 
połu sztuki nie odebrały zdrowego i prostego po- 
czucia tego, co w danej okoliczności wypada wy- 
konać, a czego zaniechać; uspokoiło ‘eż liczne, 
mniej lub więcej wykształcone warstwy naszego 
społeczeństwa, które, nie mając pretensyi do 
znawstwa, czują raczej, niż sobie jasno sprawę 
z tego zdają, że pomnik przeszłości, jak nasza 
katedra, jest pomnikiem całej histocyi narodu, że 
nie wolno z niego usuwać świadków rzeźbionych, 
czy malowanych którejkolwiek z minionych epok 
i że pomnik taki wypada chronić od zagłady i 
zniszczenia, ale dotykać się go tylko z najsubtel- 
niejszą ostrożnością, abyśmy go mogli potomkom 
naszym zostawić ile możności takim, jakim gol 
odebraliśmy po naszych przodkach. 

Niestety, to, co od wcale niedawna robiono 
w katedrze i to, co robić w blizkiej przyszłości 
postanowiono, świadczy, Że wszyscy, którzy tak 
czują i tak jedynie rozumieją zadanie konserwo- 
wania budowli historycznych, zawcześnie się u- 
cieszyli. 

Jednym z najważniejszych pomników w ka- 
tedrze jest sarkofag króla Władysława Łokietka, 
obok głównego ołtarza naprzeciwko sarkofagu 
Kazimierza Wielkiego. Nie potrzeba być Pola- 
kiem, żeby doznać głębokiego wzruszenia przed 
tą charakterystyczną leżącą postacią i przed zaj- 
mującą płaskorzeźbą płaczących kobiet u dołu. 
przypominających włoskie rzeźby z XIV stulecia. 
Dla nas Polaków miał pomnik ten, jako wyraz 
całej, tak znaczącej epoki, w swej szlachetnej 
prostocie może jeszcze większy urok, niż wspa- 
niały sarkofag wielkiego syna Łokietka. Niestety, 
musiałem napisać „miał“, niepodobna mi bowiem 


się naprzeciw pseudogotyckiego, ciężkiego, w sto- 
sunku do rozmiarów sarkofagu zbyt dużego balda- 
chimu, będącego jeszcze w robocie, którego filary 
zakrywają po części postać króla. Baldachim 
przyozdobiony jest również nieukończoną jeszcze, 
łagodnie powiedziawszy, arcybanalną kratą z ku- 
tego żelaza. Krata ta nie pozwala dokładnie wi- 
dzieć wyżej wymienionych kobiet płaczących. Na 
rogach jej chwieją się złocone ptaki, nieco do 
papug podobne. Pod dachem baldachimu, na na- 
rożnych filarach, umieszczone są niże dla figurek, 
które chyba tylko mogą szkodzić wrażeniu figury 
króla; jedna z nich, już wykończona, nie wzbu- 
dza ciekawości, jak inne będą wyglądały. 

Nie ulega wątpliwości, że, hołdując chorobie 
źle zrozumianej symetryczności, tej filokserze na 
polu sztuki, niszczącej od stu lat nietylko po- 
szczególne budowle, ale miasta całe, która z tak 
wielu dzieł, posiadających własne życie, zrobiła 
rzeczy martwe, chciano stworzyć pendant do 
baldachimu króla Kazimierza i grobowiec ojca 
zaszczycić tą samą ozdobą; tym sposobem za- 
mierzano rzeźbę, odznaczającą się wyższemi i de- 
likatniejszemi zaletami, stawić na równi z innymi 
okazalszymi pomnikami. 

Dobrze mi wiadomo, że zawodowcy, aby 
czyn swój usprawiedliwić, zapewniają, iż znaleźli 
obok grobowca ślady dawnego baldachimu. Zre- 
sztą, gdyby nawet było niezbicie udowodnione, 
że baldachim wznosił się nad nagrobkiem Ło- 
kietka i w takim razie nie należałoby go obecnie 
stawiać, gdyż nie wiadomo nam, jak wygląda? 
pierwotny. Powiem więcej: gdyby nawet ktoś 
odnalazł rysunek tego baldachimu, to i w tym 
wypadku wypadałoby wstrzymać się od wykona 
nia go, z uwagi, że nigdyby ono me mogło być 
takie samo, jak robota współczezna z pommkiem. 
Ale my mamy do czynienia tylko z hipotezą, 


strony przypuszczać można, że był baldachim, tv 
z drugiej mamy pewność, że jeżeli był, nie wy- 
glądał tak, jak to, co nam postawiono przed o- 
czy zdziwione. 


Nim przystąpię do innych ważnych pun- 
któw, chciałbym jeszcze nawiasem wspomnieć o 
pewnych ozdobach, rz źbionych w kamieniu na 
dalszych oddziałach ściany pomiędzy chórem ko- 
ścielnym a boczną nawą, z których pierwszy za- 
jęty jest przez pomnik Kazimierza Wielkiego. Są 
to motywy kwiatów. przedstawiających się jako 
średniowieczne, dość niefortunnie zakończone u 
dołu głowami, ludzkiemi. Rzecz widoczna, iż z 
pomiędzy wszystkich naśladowań ornamentów 
średniowiecznych, jak majwięcej unikać należy 
głów ludzkich, ponieważ trudniej jest nadać cha- 
rakter dawniejszej epoki twarzy ludzkiej, aniżeli 
innym ozdobom. 


Ale wsiąpmy do skarbca, rodzaj dużej za- 
krystyi, oddalonego od pomhika Łokietka o kilka 
kroków. Znajdują się tu szafy drewniane, które 
podług pięknych dawniejszych modelów dosko- 
nale wykonane dobrze świadczą o krakowskich 
rzemieślnikach w tym rodzaju pracy. Zostaje je- 
dnak bardzo duże próżne miejsce i z obawą na 
nie patrzymy, czując że musi istnieć projekt ja- 
kiś do wypełnienia tej luki. I rzeczywiście nie 
pomyliliśmy się, projekt ten istnieje jako rysunek 
na tak zwaną „szafę kamienną“. Pierwszy raz 
zdarza się, że o szafie tego rodzaju słyszę. 

Olbrzymia witryna, przy której to, co u in- 
nych witryn jest z żelaza lub drzewa, jest z ka- 
mienia, bez wątpienia bardzo kosztowna, z po- 
piersiami rycerzy na górze i bogato innemi rzeź- 
bami ozdobiona. Mają w niej być pomieszczone 
najdrogocenniejsze klejnoty skarbca. Pominąwszy 
już, że la „szafa kamienna* należałaby do naj- 
gorszych przykładów przystosowania dawnego 
stylu do potrzeb nowoczesnych, o których wyżej 
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Lud u nas rozpolitykowany, rozagitowany, 
nie myśli o pracy; lecz goni za mrzonką zdoby- 
cia kiedyś pięścią cudzego mienia. 

Gdyśmy już tak daleko zaszli na drodze 
konstytucyjnej, na cóż przyda nam się kontr-agi- 
tacya? Czy mamy sami bronić się przeciw anar- 
chii? Na cóż opłacamy tak kolosalną armię mili- 
tarną i biurową? Mrzonką jest i optymizmem, — 
iocie polskim, nadzieja zażegnania tego ruchu 
anarchistycznego środkami łagodnemi, albowiem 
wrogie nam elementa nie bawią się w dyploma- 
tyczne manipulacye ; lecz dążą wprost energicznie 
szybko do celu. Mówki liberalne i narady nie tu 
nie pomogą, — nie łudźmy się. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 13. Stycania 1903 


Kalendarzyki. 

We wtorek 13 stycznia, Hilarego Bisk. — 'łr. kat 
Melani. Rym. — Kal. słow. Bogomir. 

Wschód słońca 754, zachód 4'24. 

W środę 14 stycznia. Feliksa z Noli. — Gr. kat. 
1 Henwar 1903. — Kal. słow. Radogost. 

Wschód słońca 7:53, zachód 426. 

W ozwartek 15 stycznia. Maura Op. 
Sylwestra. — Kal. słow. Domosław. 

Wschód słońca 7:53, zachód 427. 


— Gr. kat- 


Kronika iwowska. 


W stanie zdrowia ks. metropolity Sze- 
ptyckiego nastąpiło wczoraj przesilenie, którego 
następstwa bądą prawdopodobnie dla dostojnego 
pacyenta korzystne, Przy łożn ks. metropolity czu- 
wają dniem i nocą lekarze. Poważna choroba wy- 
wiązała się skntkiem silnej infinenzy, po której 
wywiązały się różne komplikacye, jak zapalenie 
płnc, choroba nerek i żylaki w nodze. Lekarzem 
ordynującym jest dr. Wiczkowski; na konsyliach 
byli obecni dr. Glnziński i dr. Ziembicki. Jeżeli 
stan zdrowia ks. metropolity się nie polepszy, 1a8 
przybyć jeden z lekarzy specyalistów z zagranicy. 
Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
środę dnia 14 bm. prof, uniw. dr. Radziszewski: 
Z chemii metali (z doświadczeniami), Zakład che- 
miczny uniwertytetn, Dłngosza 6. Początek o go 
dzinie 7. 
Dr. Adam Bieńkowski, komisarz namiestni- 
ctwa i członek redakcyi Gas. lwowsk., powołany 
obecnie po prezydynm rady ministrów we Wie- 
dniu, jest teraz przedmiotem pożegnań, tek przez 
szersze koła kolegów, jak przez szeznplejsze przy- 
jaciół i bliższych znajomych. Wczoraj bardzo ser 
deczne pożegnanie urządziło mu kilkn protesorów 
lwowskiego uniwersytetu, którzy w swoim czasie 
utworzyli Kółko Mickiewiczowskie a którego na- 
stępnie gorliwym członkiem był i p. dr. Bieńkow- 
ski. W miłem tem i pełnem serdeczności zebraniu 
towarzyskiem wzięło udział także kilka rodzin spo- 
krewnionych lnb węzłem przyjaźni z pp. Bieńkow- 
skimi połączonych. 

= _ Ankleta dziennikarska. Dalszy ciąg ankiety 
dziennikarskiej w sprawie rządowego projektu re- 
formy prasowej odbył się wczoraj. Z posłów obecni 
byli: dr, Głąbiński, dr Grek, p. Merunowicz i dr. 
Rutowski. Dyskutowano nad sprawą ewentualnego 
ograniezenie sądów przysięgłych w procesach 
prasowych. Dr. Rutowski przedstawiał, jakie n'e- 
bezpieczeństwo dla nas w razie zmiany sytuacyi 
politycznej wytworxyóby się mogło przez "kor 
zgruw pras. wych sądem. pry h. 
ski, jakkolwiek stwierdził, że dzisiejsze sdy RR 
sigg ych nie zawsze spełniają należycie swe obo- 
wiązki w procesach prasowych o obrazę honoru, 
przyznał, że da się wiele argumentów przytoczyć 
za ch zatrzymaniem. Zresztą wadliwość ich postę- 
powania wynika z wadliwości ich organizacyi i z 
tego, że procedura karna jest przestarzałą. Więc 
radykalniejszem i grantowniejszem usnnięciem złe- 
go byłoby rozszerzyć i zreformować sądy przygię= 
głych, niż je całkiem wyrzncać za okno. Wkońcu 
p. Głąbiński przyznał racyę tym, którzy wyrazili 
obawę, że wobec reakcyjnych prądów w Radzie 
państwa, bardzo łatwo cała reforma ustawy praso- 
wej może się skończyć na tem, iż odbiorą nam 
przywilej w formie sądów przysięgłych, a w za- 
mian nie dadzą obiecywanych korzyści w wolności 
kolportażn. Tena bardziej jest wskazaną ostrożność 
i przezorność w postępowaniu. Po wyczerpaniu dy- 
skusyi nad tyra przedmiotem, przewodniczący Adam 
Krechowiecki podziękował posłom za trudy i wy- 
powiedzenie swego zdania, a zapowiedział, że dye 
sknsyę nad sprawą kolportaśn odkłada do następ- 
nego posiedzenia. 


== Ankieta w sprawie ustawy o zapobieganiu 
opilstwu zakończyła wczoraj wieczorem obrady po 
czterogodzinnej rozprawie nad poszczególnemi po» 
stanowieniami projektn rządowego. Wszyscy mo- 
wcy wyrażali się o projektowanej nastawia njemnie 
i „wykazywali, że ustawa celn zamierzonego, a jest 
nim przeciwdziałanie alkoholizmowi, nie osiągnie, 
Wypadałoby jednak, aby w tej sprawie zabrali głos 
także ci, którzy z wyrobem i sprzedążą alkoholów 
nic nie mają wspólnego, Może usłyszelibyśmy inne 
zdanie. 


a nn 0 


== 


Na kurs gospodarstwa domowego nowo 
zgłaszające się uczennice przyjmować będzie dy- 


była wzmianka, zapomniano przy projektowaniu 
tego skarbca o tem, że witryna nawet mała, a 
tem bardziej duża, nie ma sama żadnej roli ode- 
grać, Żeby nie odciągać wzroku od rzeczy w niej 
wystawionych, które mają być nietylko główną, 
ale jedyną jej ozdobą. Nie może być wątpliwości 
że nic nie wypada postawić na tem miejscu pró- 
żnem, tylko, witryny zbliżone w formie do znaj- 
dujących się tu szaf drewnianych, albo jeszcze 
lepiej, jedną dużą wyłącznie ze szkła i żelaza bez 
Żadnej, najmniejszej ozdoby, 


Sufit skarbca już prawie w całości wypełni! 
jeden z najwięcej utalentowanych naszych mala- 
rzy postaciami niezliczonych wiejskich chłopaków 
ze knzydł ami na plecach, przedstawiającymi anio- 
łów, srieheraldycznymi herbami i najrozmaitszymi 
ornamentami. Wszystko to namalowane w kolo- 
rach nader jaskrawych. Aby więc balkon z XVIL 
stulecia, znajdujący się w tym skarbcu, dostroić 
do owych malowide , artysta był zmuszony małe 
kolumny tego balkonłu pomalować na jasno nie- 
biesko. Jest to poniekąd symboliczny sposób po- 
stępowania. Stara sztuka z nową nie popncninajei 
Artyści nasi współcześni nie ,wysnuwają stąd 
wniosku, że utwory ich powinny się stosować do 
zabytków dawnych, lecz przeciwnie, że dawne 
zabytki dopóty zmieniać trzeba, dopóki jako tako 
nie przystają do tego, co oni tworzą. Malowidła, 
które widzimy, mają być tylko początkiem ; duże 
ściany w tym skarbcu czekają jeszcze ne 'fundu- 
sze, które mają pozwolić temu samemu artyście 
pokryć je malcwidłami. 


Tu także miały być umieszczone witraże po- 
dług pełnych silnego talentu kartonów innego 
głośnego malarza, w tej chwili znajdujących się 
na wystawie secesyi w Wiedniu, przedstawiają- 
cych olbrzymie szkielety królów i świętych, w 
przepysznych płaszczach, spadających z nagich 
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rekcya szkoły im. król. Jadwigi w dniach od 16 
do 25 bm. codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Warunki przyjęcia nczenicy SĄ ; najmniej ukończo- 
na 3-cia klasa wydziałowa i opłata za cały kurs 
20 koron, a nadto 2 kor. wpisowego. 


Rada m. Lwowa nchwaliła na  wczoraj- 
szem posiedzeniu 4.000 kor. na koszta obchodn 40 
rocznicy powstania styczniowego, poczem prowa- 
dziła dalszą dysknsyę nad nowym regulaminem 
Rady. Załatwiono $$. od 29 do 82. 


Proces szulerów skończył się nareszcie 
wczoraj. Sędzi p. Donicht ogłosił wyrok, mocą 
którego skazani zostali: Moryc Posament na 1.750 
koron grzywny, Szymon Lipschütz, Maks Lnbin- 
ger, Bernard vel Mnnio Reiss, Krzysztof Jano 
wicz, Salomon Reich i Józef Schechter na 1.600 
koron każdy; Bronisław Machniewski, Włodzimierz 
Szaszkiewicz, Henryk Silberfeld i Dawid Kessler 
po 600 koron, a w końcn dr. Jan Gołąb na 400 
koron grzywny. Na wypadek nieściągalności tej 
grzywny od oskarżonych, zamienioną im będzie 
ona na areszt w stosunkn Í dzień za każdych 10 
koron grzywny. Z grzywien ściągniętych od skaza- 
nych w gotówce, otrzyma w myśl nstawy część 
trzecią jako praminm redakcya Kuryera lwow. 
Wszyscy inni oskarżeni — prócz tych, których 
sprawę w ciągn rozprawy odroczono — zostali od 
oskarżenia zupełnie uwolnieni, 

Odroczono zaś rozprawę przeciw oskarżonym : 
Antoniemu Leibschankowi, Majerowi Grabscheido- 
wi, Leopoldowi Gichnerowi, Norbertowi recte Nn- 
chimowi  Kiczalesowi, Adolfowi Landowskiemn i 
Wincentemn  Paczowskiemn, a przeciw 6 innym 
rozprawa jnż przedtem Odroczoną została. 

Ogółem na 43 początkowo obwinionych, ska- 
zano 12, nwolniono 19, a odroczono rozprawę 
przeciw 12. 

Zasądzeni zgłosili odwołanie co do winy i 


kary. 


Haula aukcyjna. Wiener Zig ogłesza roz- 
porządzenie ministerstwa sprawiedliwości o utwo- 


rzenin sądowej hali ankcyjnej we Lwowie. 


== Rzeźnik, który rozszerzał wąglik. Na wczo- 
rajszej popołndniowej rozprawie przeciw J. Katzo- 
wi i towarzyszom przesłuchano wszystkich oska 
rzonych. Każdy steoretypowo wypierał się winy i 
o niczem nie nie wiedział. 

Dziś rozpoczęto  przesłnchanie 
Wojciech Witych włościanin ze Zubrzy zeznał, że 
gdy mu krowa z powodn jakiejś choroby ginęła, 
dorznął ją i sprzedał Brendlowi za 52 kor. Za- 
konnica, siostra Jadwiga stwierdziła, że gdy raz 
kupił u Katza mięso, mięso to miało brzydki 
wygląd, a ugotowany z niego rosół był mętnym. 
Z zeznań innych świadków okazało się, że zepsa- 
tego mięsa wiele po Lwowie się rozchodziło. Ma- 
sarz Bieńkowski przyznał, źe knpował n Katza 
mięso „niewyrażźne”, było ono jednak dobre na 
kiełbasy | Kowalski, czeladnik Katza zeznał, że 
mięso z jałówki kapionej w Zubrzy, było zielonko- 
wate i trochę cachnące, ale Katz wyciął części 
bardziej zgniłe a resztę sprzedał. Lantenstein, da- 
wny buchalter Katza przyznał, że Katz przywosił 
mięso z za rogatek bez poddawania go ogłędzinom 
weterynarza. 


Nowe towarzystwa. Wczoraj odbyło 
nroczyste otwarcie l'iura Towarzystwa wzaj. pom, 
kapłanów przy nl. Skarbkowskiej 5. Ks. kanonik 
dr. Zajchowski poswięcił lokal, a ks. dr. Jougan, 
jako wie>prezes Towarzystwa odd:1 go nie tylko 
na użytek samego Towarzystwa, pcz także na 

aaie Vibliotgką księży. Ni 


świadków. 


się 


tak miejscowych, jak i zamiejscowych. Zgromadze' 
nie pod przewodnictwem ks. dziekana Hipolita Za- 
remby z Doliny wybiało prezesem stowarzyszenia 
ks, prałata dr. Lenkiewicza, wiceprezesem ks. dr. 
Pechnika, skarbnikiem ks. dr. Jongana, sekreta- 
rzem ks. dr. Gerstmana, nadto członków wydziała 
i lektorów. Wydział wkrótce rozpocznie swe ©zyn- 
ności. 


== Snieg spadł tej nocy w wielkiej masie na 
Lwów i zainaugurował nową zimę. niegu magistrat 
widocznie się nie spodziewał i do późnego ranka 
nie wysłał ludzi do jego zgartywania celem nmo- 
Źliwienia komnaikaeyi. Wszystkie też wozy tram- 
wajn elektrycznego, które o 7 rano wyrnszyły ze 
stacyi, ntknęły na ulicach lwowskich w Śniegu. 
Dziewiąta jnż dochodziła, gdy pierwszy tramway 
elektryczny dobił wreszcie na dworzec. Wiele było 
z tego powodn opóźnień, wiele dziatwy szkolnej 
namarzło się, czekając na tramways, tego nikt nie po- 
liczy. Przed wieczorem począł znowu padać śnieg 
dażemi płatami. 


Druga reduta w sali Fliharmonii, odbędzie 
się w sobotę, dnia 17 stycznia, Wobec tego, że 
na ostatniej reducie, osoby znajdujące się w amfi- 
teatrze, nie mogły ani widzieć ani słyszeć wyko- 
nywanego programu, wszyetkie produkcye odby- 
wać się będą w środka sali. Między innemi nie- 
spodziankami, we wszystkich lożach zaprowzdzone 
będą „wędki*, — dalej odegraną zostanie operetka, 
którą dyrygować będą po kolei do zładzenia po- 
dobni nąsi kompozytorowie. Oprócz tego wystąpi 
dwunastu trubadurów i dwóch klownów Chiń- 
czyków. 


kości, z koronami i mitrami na czaszkach. Jeżeli 
można powinszować sobie, że zdrowy rozsądek 
w tym przypadku zwyciężył, nie pozwalając na 
wstawienie tych witrażów, to z drugiej strony 
trzeb przyznać, że doskonale licowałyby one z 
malowidłami na plafonie; trudno pojąć, że te 
ostatnie dopuszczono tam, skąd tamte wygnano. 

Nietylko mury skarbca mają być wypełnio- 
ne małowidiami. Po lewej stronie od głównego 
wejścia do katedry znajduje się kaplica, w której 
mieści się pomnik Piotra Tylczyckiego, biskupa 
krakowskiego, zmarłego w roku 1616, ze współ- 
czesną piękną, dużą płaskorzeżbą z czerwonego 
marmuru, przedstawiającą ukrzyżowanie. U stóp 
tego pomnika ma być pomieszczony se rkofag kró- 
lowej Zofii, ostatniej żony Jagiełły. Także i ten 
sarkofag jest projektowany jako pseudogotycki ze 
starą płytą grobową, podniesioną nad nową pod- 
stawę z herbami po bokach. Całość, gdyby przy- 
szła do wykonania, wyglądałaby na duży słół 
kamienny; oczywista więc, że należałoby tylko 
samą starą płytę grobową tu umieścić. 

Na wolnych ścianach i na suficie tej kapli- 
cy maluje w tej chwili jeszcze jeden artysta ol- 
brzymią ilość bardzo żywo nakreślonych figur z 
całej historyi polskiej. Dużo talentu, wielkie stu- 
dya, ogromna praca — a wynik? Nie wątpię, że 
w obec tej nieskończonej ilości postaci ludzkich 
i tego niepokoju w barwach i w liniach, wszy- 
scy ci, którzy słuchają własnego sumienia este- 
tycznego, niesfałszowanego jakiemiś doktryna- 
mi, czy duchem stronniczym w rzeczach sztuki, 
odczują, że te malowidła nie są tu na miejseu 
właściwem. 

Zapomnieli ci, którzy: pozwolili 
ściany kaplic katedry krakowskiej malarzom zdol- 
nym, ale nie umiejącym dostroić swej duszy i 
kolorów swej palety do poważnej atmosfery tych 


e odbyło się| dzić narodowo gg? wę 
pierwsze walne zgromadzenie człon w dla księży | gcowego duszpastałza by: 
czci kapłańskiej przy udziale kilkudziesięciu księży | na obecne czasy a szczególnie” w Kaczanówce 


pokrywać: 


Kronika krajowa. 


Trzy mosty zawalone. Ze Stanisławowa te- 
legrafują, że s':ntkiem odpływu lodów nocy dzisiej: 
szej, runął most rządowy na Siwce pod Bnkaczow- 
cami i most krajowy pod Haliczem. Most pomię- 
dzy Martynowem a Wojniłowem także zerwany. 

O zawalenia się mostw w Haliczn donoszą: 
Skntkiem szybkiego usunięcia się lodów na Dnie- 
strze, runęła w nocy część miostu, łączącego mia- 
sto z dworcem kolejowym. Sgczęściem nazwać trze- 
ba, że stało się to w nocy, kiedy rach nstał, nie 
zać w dzień, gdyż katastrofal która na szczęście 
nie spowodowała ofiar w życiu |Indzkiem, mogła 

przybrać straszne rozmiary] Most rnnął z takim 
łoskotem, że mieszkańcy Fednich dzielnic obn- 
dzeni zostali ze snu. Mias zostało odcięte od 
dworca na czas dłuższy, gół'ż budowa potrwa co 
najmniej dwa tygodnie. Przśł wana również komu- 
nikacya telegraficzna na liniigzranisławowskiej, gdyż 
słnpy telegraficzne spadły do wody. Nad rzeką 
sterczy jeszcze większa częś% spruchniałego mostu, 
który od dawna już gro zawaleniem i na co 
zwracano nwagę. Jeden z tnich przejechał przez 
most burmistrz Sawicki, kry zaniepokojony ra- 
chem lodów, wyjechał "= TJ. ażeby zbadać stan 
wody i most, 

Magistrat w Haliczu jaś przed miesiącem za- 
wiadomił wydział krajowy, jże stan mostu jest ta- 
ki, iż każdej chwili obawiąśy: się można katastrofy. 
Most był formalnie spruchiłkądy. Relacya magistra- 
tn nie miała jednak żadnegł' rezultatu. 


Z Kołomyi donoszą, | źe śledztwo dyscypli- 
narne przeciw zarządowi miasta za samowolne za- 
siągnięcie pożyczki na cejle inwestycyjne zostało 
jaż ukończone. Burmistrz jf4, Witosławski otrzymał 
od Wydziałn krajowego naganę, lecz równocześnie 
Wydział kraj. zatwierdzili uchwałę kołomyjskiej 
rady gminnej na zaciągnłjcie w wiedeńskim za- 
kładzie kredytowym zienjskim pożyczek 375.000 
koron na budowę koszar ifinne roboty. 


W Przemyślu jak dojaoszą, ma podobnie jak 
we Lwowie kwitnąć barcjzo szulerka po kawiare 
niach i im podobnych spełunkach. 


Dyrektorem zakładij drohowyzkięgo funda- 
cyi hr. Skarbka, zamianśwany został p. Wilhelm 
Schmidt, nanczyciel gimnązyalny. 


W Borysławiu wpadła wczoraj ulewa ze śnie- 
giem i przytłamiła resztę |pogorzalisk. Wszyscy w 
Borysławiu sẹ przękopania, że ogień był pod- 
łożony. 


W interesie praw. Do wczorajszej paszej 
motatki pod powyższym tftułem, doskonałym ko- 
mentarzem jest list, jaki] z Kaczanówki otrzyma- 
liśmy. Na korespondencyą z Tarnopola, umieszczo- 
ną w Słowie polskiem W urze 7 z dnia 5 sty- 
cznia 1903 r. widzimy mię spowodowanymi spro- 
stować fakt przedstawiony mylnie, albowiem p. 
inspektor szkolny Niedzwiedzki podczas bytności 
w Kaczanówce, radził jscowemn nanczycielowi 
Józefowi Osowskiemr, iżj do mającego się zawią- 
zać koła szkoły ludowej w Kaczanówce należeć 
powinien tylko w tym wypadzn, gdyby miejscowy 
proboszcz łaciński do towarzystwa tego należał, w 
przeciwaym zaś razie maj się trzymać w rezer wie, 
albowiem w miejscowości tej i tak lud wobec księ- 
dza częstokroć niewłaściwie występuje i że on ja- 
ko nauczyciel nie powinien w żadnym wypadkn 
działać przeciw księdzn ił przewodniczącemn Rady 
szkolnej miejscowej ani łączyć się z towarzystwem 
do którego księdza nie zipraszają. Wyraził przy- 
tem zapatrywanie, iż lu polski kształcić i prowa 
i iE in miej- 


wet zgubne. Ta mnsimy z całą stanowczością za- 
protestować przeciw słowom korespondenta, jakoby 
p. inspektor Niedźwiecki paraliżował w Kaczanów- 
ce działanie koła T. Sz. L., gdyż ile nam wiado 
mo p. inepektor Niedźwiecki chętnie widzi a na- 
wet zachęca nanezyciełatwo do łączenia się z lu- 
dem w czytelniach, kołach rolniczych i t. p. a 
sam również pod tym względem daje najlepszy 
przykład, W końcu zaznaczamy, że o wiele lepiej 
byłby sią wywiązał ze swej misyi p. Zamorski z 
Tarnopola, gdyby w chwili zawiązania koła szko- 
ły Indowej w Kaczanówoe był zaprosił miejscowe- 
go księdza na otwarcie, a śe tego nie uczynił, to 
tem więcej nas uderza korespondencya skierowana 
całkiem niesłnsznie tak ostrę ku osobie p. tnspe- 
ktora Niedżwieckiego, którego wartość narodową 
oceniają tn szerokie wąrstwy luda polskiego. Zu- 
dwsśk Skorecki, dyrektor szkoły w Kaczanówce. 
Józef Osowski, starszy nauczycieł szkoły ludowej 
w Kaczanówce. 


Kronika powszechna. 
„, 8. Skandal na dworze saskim. O aferze księ- 


czej. Opowiadają, że księżna Ż yczyłaby sobie, aby 
to, eo się stało, było tylko snem, a nie rzeczy wisto- 
ścią i daje do poznania, że dziąłała w stanie wiel- 
kiego rozdraźnienia nerwowego. W kołach dworu 
toskańskiego wzięto dworowi drezneńskiema to ze 
złe, że księżnę członka domn toskańskiego, oddano 
pod dozór urzędnika policyjnego Schwarza i dano 
mu pełnomocnictwo aresztowania księżnej gdyby opu- 
ściła Szwajcaryę. Na interwencyę też dworu toskań- 
skiego Schwarza odwołano z Genewy. 


mar''w, że katedra Toż opieki nii FE OTRAĘTE TEG | „1 ERTES 1 1 on ONW T S — to bardzo wiel- 
ka pani, przywykła do pewnych obyczajów, przez 
wieki uświęconych, której zbliżający się mogą u- 
chybić przez lada gesi zbyt naturalistyczny, albo 
przez zbyt silne podkre lanie własnej indywidu- 
alności. 

„Jesteś niekonsekwentny — powie kto — 
dopiero nam mówiłeś, że doskonale w takim ko- 
ściele mogą istnieć zabytki różnych czasów, 
chcesz jednak, żeby tylko nusza własna teraźniej- 
szość nie zostawiła tam żadnego śladu". 

Czekałem na podobne zdanie i mam na nie 
nie jedną tylko odpowiedż, lecz dwie. Najpierw, 
że wiadomości o sztuce minionych epok są teraz 
więcej rozpowszechnione, niż kiedykolwiek, że 
skutkiem tego zanadto świadomi jesteśmy całej 
przeszłości; jeżeli więc nie artyście, te widzowi 
brak tej naiwności, która pozwoliła aż pod ko- 
niec XVIII. wieku każdemu pokoleniu szczycić 
się posiadaniem jedynej, prawdziwej sztuki. Skut- 
kiem tego jest, że nasz eklektyzm pozwala nam, 
albo lepiej powiedziawszy, pozwala niektórym z 
nas, upodobać sobie w dziełach sztuki rdzennie 


nowoczesnych, ale nie pozwala takim dziełom, - 


które wszelkiej tradycyi są pozbawione, pokazać 
się tam, gdzie ta tradycya tylu głosami do nas 
przemawia. 

Powtóre mam do odpowiedzenia, że różnica 
między lewem skrzydłem najnowszego malarstwa, 
do którego wypada zaliczyć wieiu z naszych ar- 
tystów, a malarstwem wszystkich dawniejszych 
epok wydaje się większą, niż różnica majarstwa 
tych epok między sobą. Należy do dodatnich 
stron wielkiej epoki ludzkiego rozwoju, pośród 
której żyjemy, że jest ona epoką szukania no- 
wych prądów także w sztukach plastycznych i że 


obiecuje taki ich wzrost, jakiego od wielu poko-' 


leń nie było. Że areysci „polscy idą po 0 s BABE na 


raby usunęła znaną nchwałą trybunałn administra- 


lano t. zw. osobigżych koncesyj, po upływie zaś gwaran- 
cyjnego ekresu -- 35 lat — apteki personalne mia- 
łyby być zamienione na koncesye personalne, 


dzenia, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się epi- 


tem jest, że była w kłopotach, ale rodzina jej po- 
spieszyła natychmiast z pomocą. Nieprawdą jest, 
jakoby Giron pomagał finansowo księżnej. Pieniędzy 
nie ma on wcale, cokolwiek wydał, to czerpał zaw- 
sze z kasy księżnej, 

Przypuszczają, śe księżna przyjmie propozy- 
cyę jednego z magnatów czeskich, który ofiarował 
jej do dyspozycyi swój zamek na granicy czesko- 
saskiej. Jeśli księżna w istocie propozycyę tę przyj- 
mie i w zamku iym zamieszka, to w takim razie 
rozwód na razie będzie odroczony. 

Powiadają, że pomyślny ten zwrot w aferze 
księżnej nastąpił za wpływem rad cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 

Do N. W. Tagblattu donoszą z otoczenia 
dworu toskańskiego, że królewicz saski nie wybiera 
się do Salebnrga, lecz dzisiaj zjawi się w Wie- 
dnin na zaproszenie cesarza. Usposobienie oba stron 
jest obecnie łagodniejsze i być może, że znajdzie 
się jakaś możliwa dla obn stron droga wyjścia. 

Z przeszłości Girona opowiadają, że w Pa- 
ryżu nprowadził starszą wiele od siebie żonę pe- 
wnego bankiera i uciekł z nią do południowej Fran- 
cyi. Giron przedstawić miał siebie jako nwiedzio- 
nego i otrzymał od bankiera znaczną snmę za mil- 
czenie. 

Neue freue Presse donosi, jakoby w sprawie 
saskiej następczyni tronn juź w krótce przyjść miało 
do zasadniczego porozumienia. Ks. Lniza miałaby 
już w najbliższej przyszłości zamieszkać w zamku 
niedaleko granicy saskiej, skąd miałaby sposobność 
częstego widywania swoich dzieci. Bez zezwolenia 
dworu saskiego nie wolnoby było następczyni tronu 
opuściś swego mieszkania, 

Sprawy finansowe arcyks. Leopolda mają być 
wkrótce w ten sposób nregulowane, że arcyksiąże 
złożywszy swą godność arcyksięcia i wyrzekłszy 
się swych praw, otrzymywać będzie jaro Leopold 
Wólding od dworu austryackiego odpowiednią ren- 
tę dożywotnią. 


„8 Liga przeciw pojedynkom. Węgierska liga 
przeciw pojedynkom wystosowała była do wielu 
wybitnych osobistości w kraju kwestyonarynsz z za” 
pytaniem o zapatrywanie na pojedynki i o środki 
dla ich usunięcia, Nadeszła około 400 odpowiedzi, 
wyrażających sympatyę dla rnchn przeciw poje- 
dynkon. 


$ Postulaty aptekarzy. Gremiam wiedeń- 
skich aptekarzy i stow. przemysłowe wniosły pe- 
tycyę do ministerstwa spraw wewnętrznych, żąda. 
jąc wydania noweli do nstawy przemysłowej, któ- 


cyjnego w sprawie niesprzedażności aptek. Nadto 
domagają się aptekarze, aby w przyszłości udzie- 


8 Tyfus w Osieku. W Osiekn epidemia ty- 
fnan trwa ciągle, Władze czynią energiczne zarzą 


demii. Dotychczas zachorowało ta na tyfus ogółem 
osób 70, z tego zmarło 5. Wiele rodzin opuszcza 
miasto. Codzień słychać o nowych wypadkach za- 
chorowania. Miejskie władze sanitarne wydały ode- 
zwę do ludności, aby piła wodę tylko ep oo 


$ Straszna zbrzg „noszą, że 
dzierżawca tamtej koło 
B0 dążali czaszy k Amier, za Å 


żonę i czwóró dzieci od 1 miesiąca do 10 lat, Kac 


następnie wystrzałem z rewolwern sam sobie odebrał 
życie. Zbrodni tej dokonał przed kilkn dniami, 
a odkryto ją dopiero wczoraj, gdyż Amler zamknął 
drzwi mieszkania swego na kłódkę i wszyscy my- 
śleli, że rodzina wyjechała. 


$ Sprawa Humbertów. Wczoraj przesłachi- 
wał sędzia śledczy siostrę Teresy Humbert, Maryę 
Daurignao. Przedewszystkiem wypytyweł ją o jej 
stosunek do młodych Crawfordów. Marya Dauri. 
gnac odpowiedziała, że Crawfordów nie znała, że 
często słyszała, iż siostra mówiła o jakimś spadku, 
lecz ją to wcale nie interesowało, 

Sędzia: Alek jeden z Crawfordów miał się 
przecieś żenić z panią. 

Marya Daurignac: Tak, przypominam sobie, 
była o tem mowa, widziałam też syna 
Crawforda, alem go nie mogła pokochać. 

Sędzia: Jak wyglądał ten pan? 

Marya: To już tak dawno temu, że wcale 
sobie tego nie przypominam. 

Sędzia: Jakże mokna o tak ważnej sprawie 
zapomnieć ? 

Marya; Mało mnie to interesowało, nie jnś 
nie wiem, o nie nie pytałam, Żyłam tylko dła sztu- 
ki, dla malarstwa i literatury..., 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 13 stycznia. Dziś we wtorek w po- 
łudnie powtórzyły się demonstracye w miejskim 
urzędzie pośrednictwa pracy, Silny oddział policyi 
opróżnił lokal i rozprószył denionstrantów. 


czelę tego prądu, że pomiędzy nimi są pierwszo 
rzędne talenty, powinno nas napełnić dumą i o 
tuchą, jako jeden z najważniejszych objawów 
pie do zgnębzenia wielkiej narodowej żywotności. 

Ale właśnie nie pomimo to, lecz dlatego, 
że wierzymy w teraźniejszą sztukę, która już 
nam wiele dała i która nam jeszcze więcej obie- 
cuje, uznajemy także właściwość sztuki epok mi- 
nionych i sama sprawiedliwość w obec prądów 
jeszcze w rozwoju będących i mających wielki 
urok rzeczy młodych i nowych, miałaby prawo 
wymagać od nas sprawiedliwości i uszanowania 
w obec tego, co pozostało z dążeń i z nadziei 
bliższej albo dalszej przeszłości, czasem  zawie- 
dzionych, czasem spełnianych, i co ma ten inny, 
ale nie mniej wielki urok dzieł niegdyś także 
młodych i nowych, ale dziś zażywających spoko- 
ju rzeczy, od dawna wyjętycb z dyskusyj, 


Kaplice katedry krakowskiej nie powinny 
być polem doświadczeń artystycznych ekspery- 
mentów, wypadałoby je robić gdzie indziej, 
współczesnej zaś sztuce polskiej powinno się zo- 
stawić czas do wchłonięcia żywiołów potrzebnych, 
żeby mogła wydać z siebie obok swojskiego kraj- 
obrazu i swojskiej sztuki rodzajowej, także swoj- 
ską sztukę religijną. 

Jeżeli się nie mylimy, to zarodki takiej 
sztuki zaczynają się już pokazywać, a że także 
w naszym czasie powstać może sztuka religijna, 
nawskróś prawdziwe dziecko dni dzisiejszych, 
ale wychowane w szkole tysiącletniej wspaniałej 
przeszłości i łączące z nowem życiem to, co z tej 
przeszłości nigdy Żyć nie przestało, o tem — w 
wyższym jeszcze stopniu, niż póBikowe malowi- 
dła, wykonane tu i ówdzie przez Benedyktynów z 
Beuronu w Badeńskiem, gdzie genialny opat Wol- 
ter dał popęd wysoko natchnionym dziełom — 
świadczy to, co wymalował w Panteonie 


Dalej twierdzą, iż Giron wyjechał do Lozany ; 
na wyraźne życzenie i z inicyatywy samej księżnej. || .opadi 
Nadto wyraziła księżna życzenie, aby brat j jej arcy- 
książę Józef Ferdynand przybył do niej do Gene- 
wy i udzielał jej , swych rad. Nieprawdą jest, że 
księżna znajduje się w kłopotach finansowych. Fak- || 


starego . 


paryz- 


Hiradec 13 stycznia. Z powodu wielkich 
jów śniegowych wszystkie druty telegraficzne 
i telefoniczne od wczoraj przerwane. Spodziewają 
się, Że połączenie telegraficzne i telefoniczne z 
Hradcem będzie dzisiaj przywrócone. 

Hiradec 13 stycznia. (Tel. pryw.) Wskutek 
porwania drutów telegraficznych i telefonicznych 
przez śniegi, było miasto we wszystkich  kierun- 
kach zupełnie odcięte. Dzienniki wyszły bez tele- 
gramów. Ruch kolejowy nie był przerwany. 

Nowy Jork 13 stycznia. Milioner ame. 
rykański Henry Philipp, który przed 2-ma łaty 
darował na rzecz Boerów 500.000 koron, ofiaro- 
wał obecnie na założenie zakładu dla tuberku- 
licznych 1 i pół miliona dolarów. 


Zmarli, 


t Jullan Markowski, artysta rzeżbiarz, nmarq 
dzis rano we Lwowie, przeżywszy lat 57. Należał 
do starszego pokolenia rzeźbiarzy i pracował gls- 
wnie dla cmentarza, Najcenniejszem jego dziełem 
jest pomnik Seweryna Goszczyńskiego na cmenta= 
rzn łyczakowskim. Z pod jego dłuta wyszedł także 
pomnik Kilińskiego w parka stryjskim. Pogrzeb 
odbędzie się w czwartek. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Z teatru. Złą przysługę wyświadczyli p. Ka- 


weckiemn ci, którzy jego nową sztukę „Widziadła« 
reklamowali jako nowe objawienie geninszu, jako 
rzecz znpełnia inną a wielką. Tymczasem bohater 
„Widziadeł*, student medycyny Perzycki jest Ka- 

liną nnmer dragi. Tylko ten Kalina nr. 2, ma inną 
ddec fire A zresztą jest taki sem: brakuje mu 
zdrowych umysłów. Jego ideą jest widziadło: 
zmarła jego kochanka. Kochał ją bardzo, więc 
rozpacza ogromnie. Ale jest to rozpacz dziwna, 
Mieści się ona w głowie a nie w sercu, Zawiesza 
on ją sobie niby jaskrawą jakąś tarczę na pier- 
siach, wszędzie ją ze sobą nosi i wsz stkim poka 
zuje. I grzebiąc ciągle w tej swojej rozpac'y, zae 
puszcza się w rozmyślania tajemnic wiecznych, w 
regiony i istyczne i filozoficzne i nstawicznie — nie 
rezonuje, nie perornje — ale gada parodoksani, à tyle 
nadętemi, o ile pnątemi. Chcałby być magiem 
jakims a przytem potrochę Hanletem, potrochę nad- 
modernistą, a jest, jeżeli nie półgłówkiem, to atu- 
dentem niedokończonym, który czytał może dużo, 
ale grnntownie niczego nie umie i nie ma żadnej 
wytycznej duchowej. Sprawił sobie  kościotrupą i 
bada układ człowieka, aby „psychę ściągnąć do 
praw fizyki*. Lub rozpatruje taką kwestyę: coby. 
było, gdyby człowiek brzucha nie miał — znpełnię 
na sposób malutkich dzieci, które pytają, eoby by- 
ło, gdyby świata nie było. A te swoje filozoficzne 
zagadnienia przeplata roztrząsaniem pytania o kra- 
mącyi 

Wszystkie inne figary, z wyjątkiem jednej 
Maryi, są epizodyczne a same karykatury. Pogną- 
jemy je zaraz w pierwszym akcie, Jest krytyk 
Wolieki (Łaszcz z „Dramatu Kaliny“ ale już bęz 
tego zacięcia), posta Bronowski (zastępnie gluptą: 
ska Niunia z „Dramatn* | dyurnista Suwak, wetee 
rynarz Kichalski itd, 8 prawie wszystkim ' moina 
przeciwstawić ich alter ego z pierwszego dramatu 
p. "ŻE Te .przemodernizowani, wypacze» 
ni, a drndzy trywialne-głupi 
Eh ry gupi, a wszyscy duchowo 

W pierwszym akcie jedzą oni i piją w towa- 
rzystwie jeszcze aktorki Rodzynkiewicz w mieszka” 
niu Perzyckiego, a on roztacza przed nimi swoją 
rozpacz, wykłada im swoje kwestye, aż wreszcie 
pokazuje im sgjego NE jako symbol swego 

G) 

państwo Besko — oboje karykatury, on na 
głuchy i jąkający się — z córką Jadwigą i $j 
przyjaciółką Maryą, Obie te dziewczęta kochają 
się w Perzyckim. Jadwiga jest gąską, lecz Marya 
jest panną nowoczesną, ze szkoły nad-ludzi, nie 
nznająca zasad żadnych, prócz jednej chyba: niech 
żyje Życie! Pragnie Perzyckiego wyrwać z jego 
rozpaczy, odciągnąć vd jego widziadeł, sama pier- 
wsza podaje ma swoje gorące i namiętne usta, 
Jest Iudząso podobna do zmarłej kochanki Perzyc- 
kiego, ma takie game oczy, nawet taką samą 
„psyche“, więc on się ku nstom jej słania, Ale 
zaraz po pierwszym pocałunku, odtrąca ją brutalnie ; 
to „żyły tylko w nim zagrały, przeklęte prawo 
żywych w nim się ozwało”, lecz on chce kochać 
tamtą umarłą. 


I jaż przez wszystkie dalsze akty toczy ou 
ciągle tę walkę swego widziadła z prawem życi, 
To porywa Maryę w objęcia, to ją odtrąca. Prze- 
platane jest to szamotanie epizodami, nic z rzeczą 
gamą nie mającemi wspólnego, a często nieśma= 
cznemi, jak np, w drugim akcie długa scena w 
parku miejskim jakiegoś waryata z gromadą dzieci, 
scena tak płaska i bezmyślna, iż publiczność py: 
tala, szy autor z niej drwi. W ogóle p. Kawecki 
rozporządza ciągle temi samemi efektami jsk w 
swoim „Dramacie*, nawet sceny duszenia kobiety 
przez mężczyznę nam nie podarował, To podobień- 
stwo tem bardziej rzucało się wczoraj w oczy, że 
p. Solski, grający Perzyckiego, znewu, podobnie 
jak pa Kamiński, gdy grał Kalinę, wiął na siebie 
maskę i charakterystykę samego autora, 

Walka ta Perzyckiego jest monotonną, n 
widać w niej żadnych wahań, źudnej M APKiCW a LJACZNAKOWNNWENZZYWIC o E 3 PR du Ua IINNAŃ ZRK KAT. i 


kim Puvis de Chavanne i świadczą niektóre dzie- 
ła Burne Jonesa, np. kartony do witrażów, za: 
chowane w Muzeum Kensington i przedewszyst- 
kiem szlachetne freski w amerykańskim kościele 
na via Nationale w Rzymie. W pierwszej poło» 
wie XIX stulecia umieli ńa tem polu, Francuz 
Hippolyte Flandrin, Wiedeńczycy: Steinle i Fqk- 
rich, Niemcy północni: Cornelius i Qyerbeck po- 
godzić tradycye dawnych mistrzów germańskich 
i włoskich z właściwym każdemy temperamentem 
i z uczuciami własnej epoki, 

To zaś, co w Krakowie widzimy, wprawia 
w zdumienie o wiele większe, niż obrazy w cer- 
kwi Zbawiciela w Moskwie, które polecono wy- 
konać dwom najsławniejszym wówczas malarzom, 
pod berłem rosyjskiem urodzonym. Pamiętam, jak 
patrząc na te dzieła, wykonane swvśźa Minerva, 
tęskniłem nawet do obrazów w zwykłych cer- 
kwiach rosyjskich, nieposiadających żadnych za- 
let artystycznych, ale posiadających tradycyę. 

Malowidła, które teraz wykonują w katedrze 
krakowskiej, wyglądają tam mniej więcej tak, 
jakby wyglądały pierwszorzędne nawet wazony z 
porcelany chińskiej na głównym ołtaczu kościoła 
św. Marka w Wenecyi, albo jak ładne i wygodne 
meble angielskie najnowszego rodzaju w jednej z 
sal Alhambry. Pominąwszy drobną liczbę rzeczy 
nowych, do całości dostrojonych, przy wszystkiem, 
co się teraz robi w naszej katedrze ponad to, co 
potrzebne, żeby ją utrzymać w odpowiednim sta- 
nie, przypomina się, co powiedział Voltaire poe- 
cie, który mu dał do osądzenia swoje AA 
dzieło: „Przecież tak łatwo nie napisać pi 
towej tragedyiś -- albo głębokie słowo Lóasitga, 
mogące służyć za godło we wszystkich objawach 
życia jednostki lub też całego społeczeństwa, że 
„mniej byłoby więcej*. 


BEE" W. Niodzie Niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
mnie przedstawienie. — Poczatek o godz. $ wieczór,, 


Bilety są wcześniej do nabycia u Plohna. — Karola Emdwika 9, 
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dopiero pod koniec sztaki, bez dostatecznego psy- 
chologicznego umotywowania, Porzecki oświadcza, 
że chce „realnie zakończyć*, wyrywa ze siebie 
wszelką pamięć zmarłej, a oddaje się żywej „dla 
utrzymania rodzaju“. 

Technicznie „Widziadła* są słabsze od „Dra- 
matu Kaliny“, ale mimo to mają większą wartość, 
jeżeli wogóle o jakiejś wartości mowa być może, 
Dlatego, ponieważ mają pewną ideę: prawo Życia, 
Że p. Kawecki przeprowadziś chciał tę ideę na je- 
dnostkach chorobliwych, a środkami, jakie tylko 
w chorej wyobraźni zrodzić się mogły, więc idea 
się zatarła, a została... karykatura. W całej sztuce 
nie ma ani jednej osoby, ani jednego motywu 
zdrowego lub silnego. Silna jest chyba tylko je- 
dna namiętność Maryi, namiętność bez wszelkiego 
duchowego pierwiastku, a czysto zmysłowa. 

I stała się rzecz w lwowskim teatrze nie- 
praktykowana po drugim akcie wysykano 
autora. 

Sztukę trzymał wczoraj jedynie p. Solski 
swoją grą. Inni artyści, nawet p. Bednarzewska, 
nie mieli sposobności rozwinięcia swoich talentów, 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We środę „Widziadła* Kaweskiege. 

We ozwartek po raz pierwszy „Wolny strzelec* 
opera romantyczna w 8 aktach K. Webera. 

MRepertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek „Makbet* Szekspira. Występ Mo- 
drzejewskiej. 

W sobotę „Gniazdo rodzinne* Sudermana. Występ 
Modrzejewskiej. 

W niedzielę „Gniazdo rodzinne* Sudermauna 
Występ Modrzejewskiej. 

Repertuar Filharmonii Iiwowskiej. 
We czwartek 15 stycznia, „Wielki koncert filhar 
monijny* ze współudziałem Teresitty Carreno, pianistki 
i Artura Argiewicza, skrzypka. Program. I. 1. Weber. 
Uwertura do opery „Wolny strzelec”. 2. Vienstemps. 
' Koncert D-moll, odegra z tow. ork. A.Argiewioza. 8. Bu- 
binstein, koncert D-moll,, odegra z tow. ork. T. Carreno. 
— Il. 1. Byszard Strauss Scena miłosna z posmatu 
„Feuersnoth* 2. a) Bach. Preludium b) Gluck, Melodya. 
e. Wieniawski, Maxurka, odegra A. Argiewioz. — III. 1. 
Chopin, a) Nokturo (op. 62.) b) Polonez (op. 55), ode- 
T. Carreno. 2. R. Wagner. Mars z opery „Tann- 
häuser“. 

W sobotę 17 stycznia „Wielki koncert filharmo- 
mijny* zo współudziałem Teresitty Carreno i Artura 
Argiewioza. 

W niedzielę 18 stycznia „koncert popularny“. 


s 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poeztą). 


-- W Krakowie spadł wielki śnieg, wskutek 
osego ruch tramwaju elektrycznego na bocznych 
liniach zupełnie ustał, a na głównej linii odby- 
wa się z trudnością. Pociągi nadeszły ze zna- 
csnemi spóźnieniami. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Zdrowie arcybiskupa Stablewskiego po: 
mimo, że się względnie poprawiło, nie przestało 
budzić poważnych obaw. Ks. arcybiskup, po osta- 
tnim ataku sercowym, prawie nie opuścił łóżka. 
Nowy atak nastąpił przed kilkunastu dniami, skut- 
kiem zmęczenia na konferencyi dziekanów. Przy 
łółku pacyenta czuwają doktorowie: Jerzykowski i 
Panieński, oraz siostra i kupelan ks. Łakomski. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Wiłaścicie!i kamienicy przy nl. Kruczej l. 
41 p. Kowalski, korzystając z niezapełnionych luk 
u góry pomiędzy oknami poumieszczał tam posążki 
Mickiewicza, Słowackiego, Pola, Sienkiewicza i in- 
_nych sławnych Polaków. Komisarz cyrkułu IX zro- 
bił z tego powodu doniesienie do sądu. Sędzia po 
wiatowy 8 rewiru uznał oskarżenie za bezpodsta- 
wne, gdyż dom wybudowany został? według za- 
twierdzonego planu i orzekł, że zapełnianie pustych 
miejsc na budynku wizerunkami sławnych ladzi 
mie stanowi żadnego przekroczenia. Komisarz poli- 
cyi wniósł skargę apelacyjną: wskutek tego zjazd 
sędziów przychylił się do wywodów komisarza, 
wyrok pierwszego sądziego uchylił i skazał wla- 
ściciela domu na 5 rubli grzywny lub 2 dni 
aresztu. 

— Założona w Warszawie przez gal. Bank 
dla handlu i przemysłu trafika z tytoniem i cyga- 
rami austryackiemi została zamknięta, gdyż nie 
było w Warszawie amatorów na tytoń anustryacki, 

— Towarzystwo ubezpieczeń w Warszawie 
„Jakor“ osobnemi ogłoszeniami wezwało kobiety 
do podjęcia prac agsntek asekuracyjnych. Osobny 
trzędnik ma sgłaszającym się kobietom udzielać 
hauki o samej asekuracyi i wskazówek w celu je 
dania klienteli. 


| PLOTKI A PRAWDA. 


W najwyższych sferach znowu zdarzyła się 
przykra sprawa, dostarczająca tematu do niepo- 
żądanych komerażów. Hrabiostwo Lonyay'owie 
zamierzają się rozejść. Tak opowiadano : 

Powodem  rozejścia się tego małżeństwa, 
zawartego z gorącej miłości, ma być niewyraźne 
stanowisko Lonyaya. Hrabia, o którym twierdzą, 
że ma wielką delikatność, a nawet uieśmiałość w 
swym charakterze, czuł się upokorzony tem, że 
żona jego, chociaż wiedziała, iż mężowi jej od 
mawiano przyjęcia w sferach dworskich, odwie 
dzała nadzwyczaj często swoich krewnych i zo 
stawiała męża w powozie, czekającego na nią. 

áki fakt zaszedł zaraz w podróży pośłubnej. 
Pewnego razu hr. Lonyay musiał czekać prze- 
| „al 
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Morderstwo 
na Great Porter Square Nr. II9. 
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dale, — że Sydney, najszlachetniejszy z ludzi 
przez swego przyjaciela, któremu ufa i przez ko- 
bietę, która jest dla niego wszystkiem, jest naj- 
haniebniej oszukiwany? Adolfie nie gniewaj się, 
jeżeli to mówię, to tylko z przyjaźni dla ciebie. 
Ale najgorszej rzeczy jeszcze nie powiedziałem ; 
Gracya, którą znamy wszyscy jako kochankę Sy- 
dneya, zachęca równocześnie i ciebie, a właści- 
wie jest kochanką mr, Pelham. Na jej Żądanie 
wprowadziłeś go pod fałszywem nazwiskiem. Na 
Boga, Adolfie, mówię prawdę, ona się tylko tobą 
bawiła, lecz mniejsza o to. Główna rzecz Sydney. 
Ona go wydała w ręce oszusta, pozbawiła dobre- 
go imienia i stanowiska w towarzystwie i złamie 


nakoniec serce najszlachetniejszego, jakiego już 


nigdy w życiu nie spotkamy. 


Mówiłem bardzo poważnie i spostrzegłem, 


Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1ż. Stycznia 1903 Nr. 10. 


szło pół godziny w otwartym powozie przed pa- 
łacem, podczas gdy hrabina poszła odwiedzić ko- 
goś z krewnych. Podobnie w Wiedniu hrabia 
Lonyay odprowadzał swą żonę często do bram 
zamku cesarskiego, poczem sam wracał do 
domu, ponieważ nie miał wstępu na salony 
dworskie, 

Hrabina Lonyay odwiedzała bardzo często 
swoją córkę w Pradze. Dziś znane są powody 
tych częstych wizyt. Oto hrabina znajdowała się 
ustawicznie w kłopotach pieniężnych. Fakt ten, 
był drugim powodem niepokojów  ustawicznych 
wśród małżeństwa. Hrabina nie umiała się liczyć 
z pieniądzmi i rozrzucała je na wszystkie strony 
pełnemi g .rsciami. Będąc w kłopotach  kilkakro 
tnie udawała się do córki, która zawsze, o ile 
mogła, spieszyła jej z pomocą pienięźną, Później 
hrabina popadła w długi, a będąc w wielkim 
ambarasie, udała się za pośrednictwem osób trze- 
cich do cesarza o pomoc. Ale cesarz, który z 
własnej dobrej woli, bez jakiegokolwiek obowiąz- 
ku ze swej strony, dał hrabinie przed jej zamąż- 
pójściem 2 miliony koron, a nadto skłonił króla 
belgijskiego, do płacenia córce apanaży w kwo- 
cie 50.000 koron, pomocy tej udzielić nie chciał, 
uważając, że dochody te dla hrabiny Lonyay są 
dostateczne, tembardziej, że mąż jej również po- 
siada dość znaczny majątek. 

W Pradze już od kiłku dni dowiedziano się, 
że kłopoty pieniężne zamąciły pożycie małżeńskie 
hr. Lonyayów. Dziś pokazuje się, że jeszcze w 
grudniu hr. Lonyay udał się na Rivierę i stam- 
tąd napisał do żony, że więcej do niej nie po- 
wróci. 

Stało się to dlatego, że hrabina namawiała 
męża, aby sprzedał swoje dobra, przynoszące 
100.000 koron rocznego dochodu, ponieważ po 
trzebowała gwałtownie pieniędzy na pokrycie 
swych długów. 

Hrabia pod naciskiem żony zgodził się na 
to, ale tuż przed podpisaniem kontraktu rozmy- 
ślił się i powiedział, że nie może pozbyć się 
dóbr, które od setek lat pozostają w ręku jego 
rodziny. 

Wówczas hrabina oświadczyła na to, iż nie 
może żyć jako źebraczka u boku męża i woli 
pogodzić ię z swym ojcem i wrósić do Belgii. 
Na razie sprzeczkę tę udało się załagodzić, lecz 
hr. Lonyay wyjechał. 

Była arcyks. Stefania, wdowa po arc. Ru- 
dolfie poznała obecnego swego męża hr. Elemera 
Lonyaya w Londynie w 1890, ślub zaś odbył się 
d. 23 grudnia 1900 w Miramare. 

(Tel. „Głaz, Nar.“) 

Wiedeń 13 stycznia. Do N. fr. Presse do- 
noszą z Mentony, że hr. L'nyay wcale nie zamie- 
rza rozwodzić się ze swoją małżonką, że dotych- 
czas mieszkał w jednym z hotelów w Cap Mar- 
tin, że wreszcie niedawno przybyła tam hrabina 
i oboje małżonkowie zamieszkali w pobliskiej 
willi Kahn. 


Wiedeń 13 stycznia. Niektóre dzienniki o- 
trzymały z Cap St. Martin wiadomości, w któ- 
rych oznaczono pogłoski o niesnaskach między 
hrabstwem Lonyay jako zmyślone. 

Wiedeń 13 stycznia. Pomimo zaprzecze- 
nia dzisiejszej Newe Fr. Presse z dobrego rzeko- 
mo źródła i w stanowczym tonie umieszczonego, 
jakoby sprawa hrabstwa Lonyay była przez inne 
dzienniki przesadzoną, ogłaszają dzisiejsze pisma 
wiedeńskie rozmaite szczegóły z pożycia małżeń 
skiego hr. Lonyay. Niesnaski były między mał- 
żonkami ciągle na porządku dziennym, a główny 
ich powód leżał w rozrzutności hr. Stefanii, a 
także i dlatego, iż hr. Stefania uważała swego 
męża jako istotę niższą od siebie. Kazała mu się 
tytulować „wysokością“, jego zaś nazywała „Ele- 
merem“, 

Neues Wiener Tagblatt wyraża się z pe- 
wnem powątpiewaniem o prawdziwości doniesie- 
nia Nowej Preasy. 

Wiedeń 13 stycznia, Fremdenblait ogła 
sza następujący telegram pewnej damy z towa- 
rzystwa hrabiny Lonyay, z Cap St Martin: „Do- 
niesienia, dotyczące hrabstwa Lonyayów są pła- 
skiem oszczerstwem* (niedrige Verleumduny). 

Wiedeń 13 stycznia. Śekretaryat hra- 
biny Longay nadesłał do redakcyi półurzędowego 
Fremdenblattu depeszę z prośbą o umieszczenie. 
Depesza ta opiewa: „Wiadomości doty- 
tyczące hrabiego Lonyaya są niską 
potwarzą*. Wobec tego oficyalnego niejako 
zaprzeczenia nie podają całego szeregu arcypi- 
kantnych wiadomości o Lonyayach, zapełniają- 
cych szpalty tutejszych dzienników. 


Talegramy i telefonematy. 


Zjazd powiatowy. 
Podhajce 13 stycznia. 

Przy udziale 208 osób ze wszystkich sfer 
odbył się tu za inicyatywą Komitetu centralnego 
zjazd powiatowy. Żagaił go marszałek Lityński, 
poczem delegat centralnego komitetu dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski objaśniał zasady nowej organi- 
zacyi. W  dyskusyi, która się następnie wywią- 
zała, przemawiali p. Jankowski, br. Błażowski, 
ks. Niedźwiedzki, wójt Bielecki. Potem szesnasto- 
letni niedorostek, Rusin, przybyły w mundurze 
gimnazyalisty, chociaż do gimnązyum przestał 


że słowa moje wywierają na Adolfie widoczne 
wrażenie. 


na jutro popołudniu. Minister Rezek był 


już chodzić, starał się zakłócić zgromadzenie na- 
miętną mową i wywołać awanturę. Nie udało się 
mu to jednak i ze wstydem musiał opuścić zgro- 
madzenie. Przemawiali potem jeszcze wójt Li- 
stwan, ks. Rokosz, p. Skarzyński i ks. Rut- 
kowski. 

Komitet mężów zaufania ukonstytuował się 
wybierając przewodniczącym marszałka  Lityń- 
skiego, korespondentem W. Jankowskiego, skarb- 
nikiem br. J. Błażowskiego. Do komitetu ściślej- 
szego weszli prócz powyższych : sędzia Zaremba, 
ks. Rutkowski, J. Sługocki, J. Januszewicz i W. 
Kwiatkowski. 


JRokewania czesko =- niemieckie. 


Wiedeń 13 stycznia. (Tel. pryw.) Nadzieje 
rządu, przywiązywane do konferencyj ugodowych 
między Czechami a Niemcami nie ziściły się. Po 
protestach, podniesionych przeciw rządowemu 
projektowi językowemu tak ze strony Niemców 
jak Czechów zaniechane zostanie 
w tym tygodniu odbywanie dalszych w sp ól- 
nych posiedzeń, przed rozpoczęciem rady 
palstwa, zapewne z obawy, aby starcia na po- 
siedzeniach konferencyj nie zepsuły nastroju pierw 
szych posiedzeń Izby. 

Wiedeń 13 stycznia. (Tel. pryw.) Komi 
sya parlamentarna klubu czeskiego zwołana zo- 


dziś na audyencyi u cesarza. 


Książę saski we Wiedniu. 

Wiedeń 13 stycznia. Przybył tu dziś rano 
książę Jan Jerzy saski. Oficyalnego przyjęcia nie 
było. Cesarz oczekiwał gościa w Burgu, w uni- 
formie szefa jednego z pułków saskich. Książe 
był przyjęty przez monarchę na dłuższej audy- 
encyi, poczem monarcha odwiedził księcia Jerzego, 
który zamieszkał w Burgu. Przedpołudniem skła- 
dał książe Jerzy wizyty arcyksiążętom. Wieczo- 
rem odbędzie się na jego cześć „obiad galowy“ 
potem galowe przedstawienie w jednym z teatrów 
dworskich. 


RReerganizacya artyleryi. 

Budapeszt 18 stycznia. (Tel. pryw.) 
Pester Lloyd donosi, że reorganizacya uzbroje- 
nia artyleryi jest prawie na ukończeniu. Do u- 
Żytku artyleryi mają być oddane armaty nowego 
systemu. 


Autonomia Tyrolu. 

Meran 13 stycznia. (Tel. pryw.) Posłowie 
sejmowi południowego Tyrolu obradowali nad 
autonomią włoską i chcą w tej sprawie znieść 
się wprost z rządem. 


Rewolucya w Marokku. 

Londym 13 stycznia. Z Marokko made- 
szły nadzwyczaj niepokojące wiadomości. Chrze- 
ścijanie uciekają z niebezpieczeństwem życia z 
wielu miejseowości wewnątrz kraju, dążąc ku wy- 
brzeżom. 

W Fezie wybuchły zaburzenia antysemickie. 
20 żydów wymordowano. 

Sułtan marokański oczekuje powstańców 
nad rzeczką Żelu. Z innej strony donoszą jednak, 
że powstańcy pobili wojsko sułtana, a sułtan 
schronił się na wybrzeże zachodnie. 

Wszyscy konsulowie europejscy opuścili Fez 

Madryt 13 stycznia. Wczoraj ogłoszono 
półurzędową notę w sprawie marokkańskiej. 
W nocie tej zaznaczono, że nikt nie myśli wcale 
o interwencyi albo o podziale terytoryum Ma- 
rokka. Hiszpania nie ma żadnych podobnych za- 
miarów, dąży tylko do zorganizowania i wzmo- 
enienia swoich sił wojennych. 


Afera pojedynkowa 
ministra Prinetti. 


MRzyma 13 stycznia, W gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych miało miejsce skandaliczne 
zajście między ministrem Prinetti, a pozasłużbo- 
wym pułkownikiem kawaleryi, hr. Ruggero Belle- 
garde de Saint Lary. Ostatni był niedawno wy- 
słany do Francyi, w sprawie młodocianych ro 
botników włoskich. Pułkownik przedstawiał mi- 
nistrowi niedbalstwo włoskiego komisaryatu wy- 
chodźczego. Przyszło do ostrej wymiany słów, 
przyczem Bellegarde powiedział: 

Pan zapomina, że jestem w pańskiem domu, 
i że jestem conte di Bellegarde, że jestem 
szlachcicem i pełniłem honorową służbę woj- 
skową. 

Wówczas Prinetti rzekł: A ja jestem mini- 
strem spraw zagranicznych i tak tutaj jak i po 
za tem miejscem nie mówiłbym inaczej. Posypa- 
ły się słowa jeszcze drastyczniejsze, w końcu Pri- 
netti przywołał służącego, mówiąc doń: Wyrzuć 
za drzwi tego pana który przyszedł mię tu insul- 
tować. Skandaliczna tą sprąwa skończyła się na 
tem}, że Bellegarde posłał do — Prinettiego 
swych świadków : deput. Santini i księcia Gal- 
eazzo Ruspoli. Ze strony Prinettiego są swiadka- 
mi minister wojny Ottolenghi (żyd) i generał 

uinto. Sprawa pojedynkowa jest w toku, 

(Hr. Ruggero di Bellegarde de Saint-Lary 


— Nawet mój ojciec rzuca kamieniem na 
niewinną — wołał Sydney — przyczem wyjął 


Opowiedziałem dalej Adolfowi wszystko, co |list z kieszeni, mówiąc, że w tym liście wyraża 
wiedziałem i daliśmy sobie słowo, że Sydneyowi|ojciee jego niepokój, pisząc, że doszły go nie- 


otworzymy oczy na niebezpieczną grę, która się| przyjemne nowiny i niebardzo pochlebne świa- 


około niego odbywa. 
Biedny Adolf opuścił mnie zmieszany i nie- 


szczęśliwy. To pierwszy zawód w życiu, cierpiał 
— Czyż nie jest to okropnem — ciągnął |więc bardzo, tem bardziej, 


czułe. 


dectwo dla Gracyi. 
Wieczorem udaliśmy się do Gracyi. 
Sydney obsypywał ją czułością, jakby jej 


że miał serce dobre i|chejał wynagrodzić złośliwość ludzi. 
Przy rulecie objął bank i począł wygrywać ; 


Tego samego dnia byłem świadkiem stra- |szęzęście mu służyło niezmiernie tego wieczora. 


sznego wybuchu gniewu Sydneya. Jeden z przy: | Odebrał od nas wszystkie swoje weksle, tylko u 
jaciół odważył się odezwać lekceważąco o Gracji. Pelhama miał jeszcze długi. Ten jednak wbrew 
Działo się to w klubie. Sydney w swej irytacyi | swemu zwyczajowi stawiał bardzo małe sumy ; 
Sydney począł z tego drwić, wskutek czego wy- 


przeszedł wszelkie granice umiarkowania. 


— Ta niesprawiedliwość — wołał — mo-| wiązała się między nimi ostra wymiana słów. 


N. W. Niemojowskiego, Lwow, 


głaby świętego oburzyć. Ten pan tak, jak jego 
matka i siostry, są gotowi schylać nisko głowy 
przed panią X, Y i Z, bo są bogate, chociaż nie 
są warte rozwiązać rzemyka u bucika Gracyi. 
Fred, ty znasz ją i możesz potwierdzić, że żadna | 
kobieta nie jest tak bardzo godną miłości i sza- 
cunku uczciwego mężczyzny jak Gracya. 

Sydney bronił Gracyę tem goręcej, im wię- 
cej ją poniżano, a ja miałem grać rolę uczciwe- 
|go świadka. Nie, tego już było zanadto. 


Nareszcie mr. Pelham z miną człowieka, 
który wszystko na jedną kartę stawia, postawił 
sto funtów. Sydney wygrał. 

— Jęszcze raz | — zawołał Pelham. 

Sydney znowu wygrał. Tak powtórzyło się 
pięć razy, aż Sydney zswołał:. 

— Trzymam podwójnie | 


większą uwagę na ruleię. Postawił sto funtów 


MACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe). 


polece 


Mr. Pelham przyjął wezwanie, lecz zwrócił 


Koperty, Paniery listowe, Tutki 


jest ożeniony z hrabianką Mastai Ferreti, krewną 
Piusa IX. Jest spokrewniony z domem książąt 
Del Drago, mieszka w Senigaglia. Przyp. red.) 


Belgrad 13 stycznia. Wczoraj obchodzono 
25-tą rocznicę zajęcia Niszu przez wojska serb- 
skie. Z okazyi uroczystości królowa i król prze- 
znaczyli 80.000 franków na utworzenie szpitala. 
Car Mikolaj nadesłał królowi Aleksandrowi tele= 
graficznie syczenia. 

Konstantynopol 13 stycznia. Niemiecki 
nasiępca tronu i brat jego ks. Euel Fryderyk 
przybędą do Konstantynopola dnia 23 marca na 
2 dniowy pobyt. 

Sułtan nadał kanclerzowi 
Imtiaz w brylantach. 


Petersbnrg 13 stycznia. Prawit Wiest- 
nik ogłasza, iż na członków-korespondentów aka- 
demii nauk wybrano p. Włodzimierza Hnatiuka 
we Lwowie i p. Maryana Sokołowskiego w Kra- 
kowie. 

Prawit. Wiest. ogłasza mianowanie nad- 
zwyczajnego profesora warszawskiego uniwersy- 
tetu Przewóskiego zwyczajnym profesorem. 


Buelowowi order 


Rozmaitości. 


Q Wenezuelańczyków znała dotychczas Europa 
przeważnie z operetek fiancuskich, w których nie- 
jednokrotnie figurowali jako zdobni w liczne orde- 
ry „rastaquonóres*. Obecny zatarg malego amery- 
kańskiego państewka z dwoma olbrzymami euro- 
pejskimi zwrócił uwagę cmMego świata na raik, 
Kilka wielkich dzienników niemieckich i angiel- 
skich wysłało specyalnych korespondentów do We- 
nezueli, by zbadali bliżej miejscowe stosunki. Spra - 
wozdania ich przyznają słuszność librecistom, któ- 
rzy swym karykaturalnym postaciom dawali miej- 
sce urodzenia w Caracas. Oto jak opisujs jeden 
z tych wysłańców swe Spotkanie = prezydentem 
Caatro: 

— Zetknąłem się z prezydentom Castio, gdy 
bawił w gościnie u jenerała Alcantary, który wy- 
prawił dlań śniadanie z tańcami, U ramienia pre 
zydenta Wenezueli zwieszała się zalotnie jago ko- 
chanka. Miałem wrażenie, iż Castro nie zdaje so- 
bie wcale sprawy z moralnej odpowiedzialności, 
jaką przyjął na siebie, wchodząc tak Śmiało w 
spór z potężnemi mocarstwami. Alcantara oświad- 
czył mi, że nie chciałby przerwać zabawy prezy- 
duntowi i wahał się, czy ma mnie przedstawić. 
Pokazał mi cały pęk depesz urzędowych, które 
rómnież z tego względu zachowywał u siebie aż do 
końca biesiady. 

Nie zważając na te słowa, gdy w tańcu u= 
czyniła się przerwa, przystąpiłem do Castra i za- 
pytałem, co sądzi o przyjęciu przez mocarstwa 
hagskiego sądu polubownego. On roześmiał się try- 
umfująco i zawołał: 

— Widzisz pan! Przyszła koza do wozal 

— Czy w danym rszie da ekscelencya za- 
dośćuczynienie? — rzekłem. 

— Jestem obrażony, — brzmiała dumna od- 
powiedź — Mnie się należy satysfakcyal 

Przy tych słowach grono pań o*oczyło pre- 
zydenta barwuym wieńcem. Jego ukochana położy- 
ła mu ręce na ramionach i puściłi się w wir wal- 
ca. Gdy wrócili na miejsce, prezydent nie miał 
czasu już mówić o polityce, ponieważ ki»lichy z 
szampanem zaczęły gęsto krążyć. 

Uczta ta odbywała się w chwili, Kiedy roko- 
szanie tak dalece zbliżyli się do La Victoria, że 
dwa dni wcześniej trzeba było wezwać z Caracas 
tysiąc żołnierzy. Przybyło tylko trzysta, bo Cara- 
cas także potrzebuje obrońców. Mimo przełożeń 
posła Stanów Zjednoczonych, który wzywał jak 
najprędzej prezydenta Castro do Caracas, teu po- 
został kilka dni dłużej w La Victoria, by wziąć 
udział w zabawach wesołego towarzystwa. 

Więc wewnątrz kraju rokosz, zewnętrzny 
wróg blokuje wybrzeża, a przezydent Castro wal 
cujo ze swą kochanką... 


ZZ EE W AE O WE e nnn 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 18 stycznia 
Csny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 8'10 do 8'15, pszenica nowa 780 do 
7:90, żyto gotowe 850 do 6:75, na term. 640 do6*70, 
owies obroczny got. 6:25 do 650, na term. 6'25 do 6'50, 
jęczmień past. 550 do 575, jęczmień browarny 580 
do 625, rzepak nowy 950 do 975, lnianka 850 do 
8-75, groch pastewny 6'75 do 7:25, groch do gotowania 
1-75 do 1050, wyka 6'40 do 6:60, bobik 5:75 do 400, 
hreczka U'— do 0*—, kukurudza nowa 6'20 do 6'40, stara 
0'— do '0—, chmiel za 56 kilo —:— do ——, koniczyna 
ozerwona 75'— do 85'*—, biała 75— do 125—, szwedska 
65-— do 95—, tymotka 28 — do 86-— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1600 do 1620 
paritas Ternopol eskontyngentowy 875 do 3-00. 

Uzposobienie słabsze, co do pszenicy i żyta, nato- 
miast w koniczu tendencya zwyżkowa. 


Wiedeń 18 stycznia. Jukier (spopojnie) 22 — do 
Nafta galicyjska —'— do —'—. Spirytus 8580 
do ——, 

Wiedeń dnia 13 stycznia Kurs w kor. i po Bt 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7'82 do 7'88, Żyto 
na wioznę 6'97 do 6'98, kukurudza na listopad —'—, 
kukurudza na maj-czerwiec —'—, owies na wiosnę 645 
do 6'46, rzepah na styczeńsluty —*—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiacień 
—— do —* —, 

Uspozobienie : silne. 
Stan powietrza: zimno. 


——, 


| Em 


Budapeszt dnia 18 stycznia Kurs w kor. i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 788 do 7'68, 
żyto na kwiecień 6'65 do 6:66, owies na kwiecień 6'14 
do 615, kukurudza na maj 5-78 do 5'79, rzepak na Sier- 
pień 11:70 do 11-80. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chąć kupna słaba. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: łagodnie. 


Targ ma woły. 

Wiedeń 18 stycznia. Na wczorajszy targ 8pę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczoni na rzeż, ogółem 
4960 sztuk, w tam było z Galicyi 875 sztuk z Bukowi- 
ny 77. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły o 50 h. 

Niesprzedanych pozostało 26 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 81 sztuk 
po 54 do 68 koron, 655 po 64 do 75, 158 sztuk po 74 do 
78 koron. Buhaje podtuczone bes różnicy pochodzenia 
kupowano po 56 do 70 koron, krowy podtuczone po 54 
po 68 koron, bydłe chude po 86 do 58 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi. 


Dział ekonomiczn y. 


B Kontyngent cukrowy. Wczoraj odbyła się 
w Wiedniu pod przewodwictwem bar. Jorkascha 
Kocha ankieta w sprawie indywidualnego kontyn- 
gentowania cukru. W ankiecie wsięli udział re- 
prezentanci ministerstw skarbu, handlu i rolnictwa 
a z ekspertów galicyjskich, Abrahamowicz i Grab- 
ski z Przeworska. Przedmiotem brad był szkic 
ustawy, opierający się na systemie podwójnego 
kontyngentowania. Mowcy w głównych  zarysach 
zgodzili się na tę zasadę, tylko fabrykanci cukru 
surowego zajęli odmienne stanowisko. Dzisiaj zbie- 
rze się na posiedzenie subkomitet, w skład którego 
wchodzi po 4 fabrykantów cukru surowego i cukru 
białego i zastępca fabryki wschodnich krajów ko- 
ronnych. We śrolę odbędzie się plenarne posie- 
dzenie, na którem obrady ankiety będą ukończone. 

W sprawie wczorajszej ankiety co do kon 
tyngentcwania cukru donoszą, że od samego po- 
czątku zaznaczył się ostry antagonizm pomiędzy 
rafinerami © fabrykantami surowca. Fabrykan"i 
surowca po bardzo gwałtownej dyskusyi założyli 
energiczny protest przeciw rządowemu projektowi 
kontyngentowania, jedni zaś 1 drudzy "aprotesto- 
wali przeciwko przydzieleniu 320000 entnarów 
metr. białego cukru 16 fabrykom, które dotychczas 
takiego towaru nie wyrabiały, Pomiędzy temi fa- 
brykumi znajdują się obie fabryki bukowińskie. Dy- 
skus;a miała przebieg bardzo gwałtowny i trudno 
było nawet przypuścić, aby obie grapy mogły się 
pogodzić. Ostatecznie wybrano subkomitat, który ma 
przedłożyć referat w tej sprawie. 


p Rada nadzorcza. Tow. wzaj. Ubezp. zbiera 
się na nadzwy”zajną sesyę w Krakowie 19 b. m. 
Na porządku dziennym reforma taryfy ubezpieczeń 
od ognia. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 13 stycznia (Tel. „Gazety Narodu. 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 3 munut 80 po potud- 
niu. Akcye anstr. uakł. kred. 1387-50, węg. zakładu kred 
72650, Anglobanku 275—, Unionbanku 542:50, Banku 
dla krajów koronnych 89850. Bankveremn 458:50, Bo- 
dencreditu 984 —, Gal Baru hipot. 588*—, koi : pań- 
stwowych 698-—, kolei południowej 57: —, tramwaju 4. 
, kolei Elbenthbal 45350, kolei północnej 

a 


—'—, kolei czerniowieckiej —:—, alpiny 38850, Rim. 

Muran' a 486' -, praskiego towarz. żel. 1583 —, fabryki 
broni 818—, tureckie tytoniowe 886-—, oblig. węg. in- 
damnis. 98-885, renta majowa 10095, austr. renta koro- 
nowa 100'95 węg. renta koronowa 98:75, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:95, 4-procent. listy banka krajowego 
97:75, 4*-procent. listy banku krajow. 102:—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 95:75, 4'/-proc. listy banku 
nipotecznego 100*15, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:55, 4eprocent. galio. oblig. propinac. 99:50, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 98 —. 4-procent. poły- 
ozka m. Lwowa 95350, losy tureckie 11525, marki 117-15, 
ruble 25275. 


Paryż 18 stycznią Giełda wieczorna. Trzy pro- 
Gaztowa renta 10025. Mąka —:—. 


Berlin 13 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85:30 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit, ——, . 

Frankfurt 13 stycznią. Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 217:25 Kolej państwowa —*—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 198'—. Laura 216-75. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 

40.000 koron wynosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwra- 
camy uwagę naszych czytelników, iż ciągnienie 
odbędzie się mieodwołalnie dnia 15 sty- 
czmia 19083 r. 


Specyalista w chorobach ocznych 


Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta Szkowrona) } 
Przyjechali do Lwowa dn. 18. stycznia 1902, 
J. Dmochowski z Dubna, P, Komornicki ze Soho- 
dnicy, B. Topolnicki z Chyrowa, P. Pietkowski z 
Królestwa, K. Meipusz z Oderbergu, J. Trzciński 
z Krakowa, dr. Piałkiewicz z Tarnopola, ks. J. 
Kulik z Radymna, J. Horodyński ze Zbigniowa, 
A. Łukowska s Rumunii, Z. Smiałowski se Stoja- 

niec. 


na 6 numer, a sto na 24. Koło się obróciło i 
Sydney wygrał. 

Począłem obserwować Gracyę; 
się całą duszą brać udział w rulecie. 

—- Pozostaję przy tych numerach — rzekł 
Pelham i postawił jeszcze dwa razy, każdym ra- 
zem wygrał, 

— Nie 
Pelham. 

Pelham postawił raz jeszcze na 24 i 
wygrał. 

— Jak na początkującego grasz pan nad- 
zwyczajnie — zauważył jeden z obecnych. 

ironię tej uwagi zauważyliśmy wszyscy i 
każdy z nas skorzystałby z przyjemnością z naj- 
mniejszej sposobności, aby z nim zacząć sprze- 
czkę. 

— Nie jest to tak trudne — odpowiedział 
Pelham, poczem całe towarzystwo opuściło rule- 
tę, dzieląc się na grupki. 

Sydney pozostał kręcąc kołem i zdawał się 
być mocno zamyślonym. Za każdym obrotem nu- 
mer 5 i 24 wychodziły. To nas zastanowiło. 

Poczęliśmy bardzo uważnie oglądać ruletę, 
gdyż nie potrzeba było wielkiej domyślności, iż 
zechodziła oczywiście jakaś nieprawidłowość. 


zdawała 


/ 


NA 


nad wytrwałość zauważył 


i Bibułki cygaretowe itp. 


Do nabycia w sklepie 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
ra prowincyj. Cenniki i wzory wysyła się odwrotaiw. 


Miejsce, na którem stały te numera, 
cznie zniżone, 

Gdybym nie żywił względem Pelhama ża- 
dnych podejrzeń, terazbym powziął bardzo powa- 
żne co do jego charakteru. 

Do domu szedłem razem z Sydneyem. 
Chwilę kroczyliśmy obok siebie w milczeniu. 
Pierwszy przemówił Sydney: 

-- Chciałem z tobą pomówić, jestem w 
kłopocie. 

— Mów, 
cielem. 

— Niepokoi mnie Palham — zaczął niepe- 
wnym głosem. — Zapewne, że może odemnie 
wygrywac, gdy mu szczęście służy, lecz dzisiaj 
wydało mi się to podejrzane. Zdawało mi 
się, że nie bez przyczyny wybrał te dwa nu- 
mera. 

-— Na tem kole obiecuję ci do dwu godzin 
wygrać magnacki majątek — odpowiedziałem. 

— Dziwnem mi się to wydało; tyś także o- 
glądał ruletę i możesz moje podejrzenia rożpró- 
szyć, lub mnie w nich utwierdzić. 


(Ciąg dal. nast.) 


były sztu- 


jestem przecie twoim przyja- 


BLP nn 4 


przy Placu Maryackim L. 8, 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E Capenmd.u. 
TOM TRZECI. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14 Stycznia 1903 Nr. 10. 


— Mój mąż wam dopomoże. 

— (m nie chce. 

Roupart spuścił głowę i pochylił ramiona. 

Wiem nagle dał się słyszeć więlki hałas, 
ruch powozów i stąpanie kom. Dage i Urszula 
wychylili się z okna, by zobaczyć, co się dzieje. 
Most Callone był zapełniony pakami i noszami, 
które służyły do przenoszenia rannych. 

— Mój Boże! — krzyknęła Urszula, skła- 


— Klęska jest tak wielką, że marszałek | dając ręce — iluż rannych, 


posłał do króla, prosząc, by epuścił pole bitwy 
i przeszedł most. 

— Czy tu przybędzie? 

— Tak. 

— Jesteśmy zgubieni | 

— Obawiam się tego — z westchnieniem 
rzekł Dage. 

— Trzeba więc odjeżdżać. 

— Czy tak? Lecz mówcie ciszej, by Sabina 
uie usłyszała ? Niech ona nic nie wie. 

— Naturalnie, ja cię rozumiem — odrzekła 
Urszula. — Jakże ty strasznie cierpieć musisz. 
Syn twój tam, córka tutaj... 

Dage wzniósł oczyw górę i spojrzał w nie- 
bo, biorąc je za świadka swoich boleści. 

— Trzeba wyjeżdżać, trzeba kazać zaprządz 
konie, wsadzić Sabinę do powozu,. by módz u- 
ciekać w chwili grożącego niebezpieczeństwa. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 et. od wyrazu. 


Bulion 


TADEUSA 


zniłonych cenach złr. 55— 6—, ła 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


J. Kaprali kie instrumenta mi 


Zyczaa i samogrająoo. Cenniki bezpłatnie. 


skład 


Bi < nauezycieiskie Mm. Allement, 
ioro ul. Trzeciego Maja 1.5. poleca 
nauczycielki z muzyką i językami. 


Be"%BĆ. 0066. 
Kto chce mieć ** 


na zimę dobrą, ciepłą kołdrę niech się 
uda s zanfaniem do specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Schustera, 
Lwów, Kopernika 5. Nowość! Kołdry 
podwójne z obn stron jednakowe 

wełnie po zł. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 46. 


Rok założenia 1855. 


zegarmistrz 


kieszonkowych 
ściennych i podróżnych. 
Lwów, poleca wszel- Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancyą. 


od I1 do 17 stycznia do widzenia 
Prześliczna podróż na Jeziorze Qomo i 
i Medyolan. 
&> Wstęp Io centów. 


— Ranni? — zapytała Sabina. 

— Jezu! wszakże ich setki widzę — rzekł 
Roupart — most niemi cały zapełniony. 

— Ja chcę icb zobaczyć — rzekła Sabina. 

Ojciec pobiegł do niej, uchwycił ją w ra» 
miona i zaniósł do okna. 

— Patrz teraz, a przez ten czas ja zejdę 
z Roupartem, by się przyjrzeć lepiej zbliska 
rannym. 

— Idź, mój ojcze — rzekła Sabina, wle- 
piając oczy w ten smutny orszak. 

— Chodź ze mną, Rouparcie. 

— Jakto? — drżący odezwał się Roupart, 
— ty chcesz, żebym ja... ja... tam... szedł... 

— Ależ idź! — z niecierpliwością powie- 
działa Urszula. 

— Moja droga, ja nie chcę rozstawać się 
z tobą. 


MILASZEWSK] 


wany z inwentarzem 
Obszar 1740 morgów. Cena 


zegarków 


stołowych, d 


go, Lwów, Pańska 3, 


W Pasażu Hausman 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 8520 


Wydawnictwo 


powieść 


<> 


8685 


Ez Cza CIE 


„Dobrobyt“ 


(rm Zwigku Caii 15 seata 1903|40.00 
Lasy Siow. przemysł szk 


po 1 Koronie. 


Kas Oszczędności 


Już wyszedł numer i., rocznik Il. 
I zawiera: 

Rys historyi ekonon icznej Galicyi 

w końcu XVIII stulecia, przez N. 

Sokolnickiego. — Pomieszkania dla 


Główna wygrana 


m RARE : 


Od roku 1858 istniejąca 


Na sprzedaż 


Majątek ziemski w powiecie rohatyńskim , 
2 godziny od Lwowê, 20 minut od stacyi 
868a | kolejowej. Piękny dom piątrowy, park, 2 fol- 
warki, gorzelnia, las, pasze wołowe, gleba 
awieży, li gotowany przewyborny, pojml. Akademicka l. 3, poleca swój bąrdzo dobra, majątek dobrze zagospodaro- 
1:50, żywym i martwym. 

370.000 zł. 
Bliższych wyjaśnień udzieli kancelarya adw. 
dr. Ferdynanda Kwiatkows 


= z Fat, Tap ON e Y a 
TASR EERERE 


Księgarni Polskiej we Lwowie| 
„pieniądz” 


Ludwika Stasiaka 


wyszła z druku i jest do nabvzia we wszyst- 
kich księgarniach, — rpa 2 EMC 


nw 
AE u Ez Jes 


O Koron 


polecają banki: M. Jonasz, Kitz & 
Stoff, M. Klarfeld, Jakob Stroh, Xor- 
mann & Feigenmann, Samaely & Lan- 
au, Schutz & Chajes, August a, 


berg & Sohn, Sokal & Lilien, Bankgeachaftt, we Lwowie. 


— A więc i ja pójdę — odpowiedziała 
Urszula. 

Roupart schylił głowę z poddaniem się 
człowieka idącego na ścięcie. 

— Nie jestem w stanie. 

— Więc chcesz, żebyśmy wszystko stracili. 
co jest w powozie ? 

— Ach! prawda — powiedział Roupart 
nabierając odwagi. — Tam jest przedmiotów 
co najmniej za ośm tysięcy franków. Jedźmy! 
Jedźmy ! 

I prowadząc żonę, wołał: 

— Prędko! prędko! prowadź mnie! ocalmy 
wszystko. 

Dage całował swoją córkę. 

— Cokolwiek się stanie w mojej nieobeeno- 
ści, zostań tu w tym domu, żebym cię mógł 
zastać. 

— Jakto? mnie zastać? — z zadziwieniem 
spytała Sabina. 

— W domu króla niczego nie powinnaś się 
obawiać. 

— To prawda, mój ojcze! Ach! Roland nie 
jest pomiędzy rannymi, nieprawdaż? Ja tak się 
modlę za niego. 

— A więc módl się jeszcze i nie opuszczaj 
tego domu, cokolwiekby się stać miało. 


lat zarządu w Królestwie Polskiem (1800—1900) z 
Bjórnstjerne Bjkrnson: Labor mus, 
oprawne kor, 4*— 


jego pracy pisarskiej kor. 3—. 


8679 


polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor, 7—. 
łożył Jan Kasprowicz kor. 1'50. 


Proszek do 


Dr, Józefa Grólisa 


ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. 11—. Bourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. 2—. 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw, „biblijnym“. Broszurowane kor. 3—, 
, Charakterystyki literackie: Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań- 
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezyi pol- 
skiej kor. 2*—, Dramat polski doby najnowszej kor. 3*—. 
świetle teoryj współczesnych kor. 2— Dostojewski: Białe noce — Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki kor. 3*—. 
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —'50. Feldman Wilhelm: Piśmiennictwo 


Hejiermanns Herman jun.: 
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1*50. Ibsen Henryk: Rycerze północy, tłóma- 


Dr. Cr>lis"a 


potraw 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dygtetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia, 
Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Anstro- Węgiersk. monarchii. 


(ena małego pudelka K, 168, dużego K. 2'52, 


MW Proszę żądać wyraźnie Dr. Głólis'a proszku do potraw i u wa- 
Żać na moją markę oehronną. 


Wyłączni producenci (od r. 1868): 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof ). 
Wysyłka hurtewna i drobiazgo wa. 


a Jeżeli kto TE w sposób rozpaczoy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a- » 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


— Czuwaj nad nią Armando — prosił z jego życia, 


błagalnem wejrzeniem Dage. 

Armanda zadrżała i spojrzała na Dagego, 
który robiąc ruch ręką, opuścił pokój. Na dole 
złączył się Dage z Urszulą i Roupartem. 

— Nie traćmy ani sekundy — mówił pręd- 
ko. — Jeżeli jest prawdą to, co słyszałem, je- 
steśmy zgubieni, a Anglicy wejdą tu za godzinę. 

— Kto ci to powiedział? — zapytała Ur- 
szula. 

— Ktoś pewny, oficer pana Charolais, któ- 
rego spotkałem na moście przy królu, kiedy mar- 
szałek prosił go, by opuścił pole bitwy. 

— Zgubieni jesteśmy... Anglicy... biegnijmy... 
— zawołał Roupart, biegnąc. 

Przeszli próg domu. Ulica była zapełniona 
żołnierzami, niosącymi rannych, końmi, kobieta- 
mi, dziećmi, chłopami, tłumem w rozpaczy i w 
strasznem przerażenlu. 

Przerażające wiadomości podawano sobie z 
ust do ust, wiadomości niepewne, które zwykle 
gorsze są od samej prawdy. 


XXIX. 
— Widzisz, Sabino, Roland nie jest po- 
między rannymi — rzekła Armanda. 
— O mój Boże! dałabym dziesięć lat mo- 


dziesięciu portretami koron 1.—. | Sarnecki kor. I'—, 
Brandes: 


dnik artystyczny : 


Dallemagne: Zbrodnia w | Rok 1863 na Rusi. 


Dramat, 


Euripides: Cyklop. 


Grillparzer: Biada kłamcy, prze- 
Nadzieja, dramat ry- 


8112 


Następcy 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy itd. 


Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, "M. cesarza Anustryi i króla 
Węgier, róla pruskiego i wieln innych dworów europejskich. 


Jedyna filia w Wiedniu, IL, Kohilmarkt 4, 


Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


Dla mających dolegliwości Dia mających dolegliwości żołądkowe! 


Waridni Wn Kóży prze, łasiękianie lub jsf tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, 
spożywanie niezdrowych, 


Środek trawienie przyspieszający I krew oczyszczający 


a 


—— 


żeby go znowu zobaczyć tutaj blisko 
siebie po tej strasznej bitwie. 

— Wiesz, źe król rozmawiał z nim wczoraj. 

— Tak, mój ojciec płakał, gdy mi to opo- 
wiadał, Król mu powiedział: 

— Umrzej, lecz nie daj się zabić. 

— Jaki on dobry ten nasz król. 

— Boże mój wielki! Słyszę znowu hałas 
na moście. Zapewne nowi ranni? 

Armanda wyjrzała oknem i rzekła: 

— Tak, to oni biedni, jak ich wiele, dużo 
więcej, jak przed chwilą. 

Sabina wyjrzała także. 

— To straszne! 

— Ale eo ja widzę nowego! — rzekła Ar- 
manda, Widzę tam.. biegną ludzie... żoł- 
nierze... 

Rzeczywiście straszne okrzyki dochodziły z 
tamtej strony Skaldy. 

— Mój Boże! co to? — powiedziała Sabina. 

— Most pełen ludzi, żołnierzy, z których 
niektórzy wpadają do wody. 

— Uciekają, a oficerowie chcą ich za- 
trzymać. 


(C. d. n.) 


TAC A Z 


Nowe wydawnictwa KSIĘGARNI H. ALTENBRERGA we Lwowie: 
D'Anunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1'20. Askenszy Szymon: Sto 


czył dr. A. Wysocki kor. 1°20. Maeterlinck Manrycy: Wnętrze, tłumaczył Zygmnnt 
Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —*50. 
trafu i miłości, tłómaczył Z, Sarnecki kor. 1*z0. 
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2*—. 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3:—, Przewo= 
Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczae zaopatrzył "Adam Cy- 
bulski, 135 illustracyj kor. 2'40. Przewodnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pla- 
NEM Lwowa, Broszurowane kor. I 60. Oprawne kor. 2—, 
Ozdobione mnóstwem 
kor. 7-—. Włoehy, zbiór 2.000 artystycznych 
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego, Tom I. w ozdo” 
bnej opr. kor. 25-—, Weressajew: Zwierzenia lekarza kor. 8— 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3'20. 


Marivanx; Igraszki 
Moraczewski: Zagadnienia z medy- 
Morris William: Wieści 


Rawita Gawroński Fr.: 
portretów i scen z powstania z r. 1863 
zdjęć włoskich widoków, typów ludo- 


Woerman: Czego 
Zaleski Bohdan Józef: Korespon- 
dencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406 


Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy. 


‘+> Telefon I, 8285. -++ 


przez 


trndnych do strawienia, „zbyt gorących lub zbyt 


urzędników w budynkach Kas osz- 
czędności. — Z praktyki sądowej. — 
Budżet krajowy na r. 1903. — Bi- 
lans płatniczy Austro-Węgier przez 
(erbe). — Reforma waluty. — Lo- 
terya liczbowa w Galicyi. — Nowe 
banknoty 1000 koronowe .— Wyka- 
zy banku austro- węgierskiego. — 
Notatki. — Losewania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 


Fabryka Nafty 


FIBICHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce 


poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, 
zawiadamia, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
tekże pojedynczemi beczkami 

po bardzo niskich obecnie cenach fabrycznych 
Naftę salonową, Standard white, Auerowską 
do palników żarowych. 

Gazolinę do oświetlenia, 
Oleje maszynowe do ciężkich i lekkich maszyn. 


3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 

koron. 

Redakcya | Admisistracya : „aż 
ni. Kopernika 7. 


Poleca : 


Pyrelinę, 
Petrolinę, 


czych szczególne udogodnienia. 8572 


Oddział towarowy. 


Banka galięyjskiggo la Dandi | przemys 


vve LWY OYYIE 


dostarcza wyborowy 


WEGIEL KAMIENNY 


z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 
franco do każdej stacyi kolejowej 


i przyjmuje zlecenia w biurze swem 


we Lwowie ul. Jagiellońska 3, I. p. 


a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp. 
A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie, 
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 

DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Benzynę motorową, | 


Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, Kółek rolni- | 


PASTYLEK GERAUDEL A) 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, © ki, Zakatarzenia, Irytacyi yi piersiowej, Astmy, eto. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają é 
Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, 
w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


LOTR 


J 


Na kawałek cukru, bierze się w razie potrzeby ż0 —40 kropli 


A. Thierryego Balsamu $£ 


a osiągnie się skutek wzmacniający a uśmierzający ból 
z zieloną marką ochronna zakonnicy i z kapslą zamykającą, 
na której wyciśnięte są słowa: Aliein eeht. Poczią franco $8 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED È 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie pod Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. 


Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 


państwach. 8553 


IO NOGO 


ik pa e 


 MELIORACYNY 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
{ zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 


H 

Q i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
$ wyższych prac. 

S Finansowanie uskutecznia się podług 


każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


4 I zadumy, jakoteż wśród częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogo- 
rywają powoli takie osoby. EP” Wino ziołowe daje osłabionemu ciału 
świeży impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawie- 
nie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie 


zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb. życia, nabawili się do- 
legliwości żołądkowych, jak: 
nieżyt żoładka, knreze żołądka, bole w żołądkn, trndne trawienie 
lub zafiegmienie, 
poleca się niniejszem dobry Środek domowy, którego wyborne lecznicze 
działanie już od wielu lat jest stwierdzonem, Jest nim znazy 


Huberta Ullricha Wino ziołowe 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za leeznicze n- 
znanych i z dobrego wina, wzmacnia i Ad organizm trawienia 
czło wieka, nie będąc środkiem rozwalniająćym Fino ziołowe naue 
wa z naezym krwionośnych przeszkody, oczyszeza krew z wszelkieh 
zepsutych, choroby wywołujących cząstek i wpływa dodatnio na two- 
rzenie się świerzej zdrowej krwi. 


Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa 
się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed 
innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki jak: 


Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcio, nndności z wymlotami, które przy 
chronicznych (zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem 
gwałtowniej, znikają często jnż po kilkurazowem piciu tego wina. ość 
i jego nieprzyjemne następstwa, jak: oclężał 
Zatwardzenie kolki, bicie serca, bęzdwasiśjć jakoteż ` zatrzymanie 


się krwi w wątrobie, śledzionić i w systemie jelit (dolegliwości hemoroldal- 
ne) ustępnją przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
nlestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu- 
Wa s żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 

Chndy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze sił 
BĄ najczęściej skntkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi 
i chorobliwego stanu wątroby. Nie mając apetytu wśród nerwowogo rozstroju 


krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na nowo ehęć do życia; dowodzą 
tego liczne nznania i podziękowania. 

Wina ziołowogo dostać można we flaszkach po 3 i 4 kurouy w Austro- 
Węgrzoch w aptekach: we Lwowie, w Przemyśln, Tarnopolu, Drohobyczu, 
Rzeszowie, Brzeżanach, Busku, Bóbrce, Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Kra- 
kowie, Bochni, Wadowicach, Nowym Sączu, Żywen, Kętach i wogóle w ap- 
tekach wszystkich miast. — Wysyła AS "Apteka E. Hellera, Kraków, ullca 
Grodzka !. 22, począwszy od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach 
de wszystkich miejscowości Anstro- Węgier opłatnie i nie licząc nie za 
skrzynkę. Ostrzega się przed naśladownio 


ami! Żądać wyraźnie 
wina ziołowego BEF” NU BERTA UL 


LRICH A." WE 


Moje wina ziołowe nie jest żadnyn. środkiem tajemnym; jego nym; jego części 
składowe są następnjące: Wino Malaga 450'0 spirytus winny 100'0, glicergs 
100:0, wino czerwone 240:0, sok jarzębiawy 150 0, sok czereśniony 320-0 

na 30' 0, koper włoski, anyż, korzeń helenium, amerykański silny P E go- 
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10:0. Te składniki są zmieszane. 8189 


FZENENEC ZEN NENENEENNUNINA (2 
| 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
źący, przyjmuje do przethowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 
Depozyty schowkowe 
(Safe deposits) 

Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. roczilie, dopozytarynuw 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej :sokowek do wyłą- 
cznego użytku i pod wiasnym kluczejn, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywaó możs sv70je mienie iub wa- 
śne dokumenty. W tym kierunkn 'pocwynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzem ia. 

Przepisy odnoszące się do tego' rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddzi sle depozj towym. 


Z dear i aai *Piliara i Spółki, 


